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06Ł0SZENIA I PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWA 
przyjmuje w yłącznie :

Ajencja tfziea ik.ow SotonYS.iepo we Lwiri 
P a s a ż  A a n a m a n a  1, ©

Ceny ogłoszeń:
Zwyczajne ogłoszani* n« czwartej

stronicy:
wiersz petitow y albo jeg o  miej sce 20 h.

W  drobnych ogłoszeniach: 
tłustym  petitem  za każde siow o * h. 
tłustym garm ondem  „  „  6 h.
koresp. pryw atne „ „  8 h.

Nadesłane na trzeciej stronicy: 
Ogłoszenia: w iersz petitow y albo je ­

g o  m iejsce ............................... 60 h
Reklamy po kronice wiersz petit. 1 k. 

Ojytoez.nl* ne czW* njm.ru 
urn pierwszej stronicy wiersz peti­
towy .  60 h.

Długość dnia godzir 9 minut 61 
Ubyło dnia od wczoraj 4 min.

Czas odnowić przedpłatę
Wynosi ona na yrowinoyi: 

Miesięcznie 2 Ii- 20 h.
Kwartalnie 6 „ t* „
’ 'ółrooxnie i 3 „ 20 „
Rocmnie 20 v 40 ,

Za *mdanę adresu dopłaca się 40 h. 
Adai*n4straeya 1 Yzeglądu.

Szanse obstrukcyi.
Mlodoczeskie dzienniki zaklinają czeskich 

amputowanych, aby ped źaanym zgoła warun­
kiem nie przystawali na komisyjne roztrząsa­
nie językowego projektu dra Koerbera aby 
odrzucili wszelkie pośrednictwo któregokolwieK- 
bądź innego stronnictwa. Ich zdaniem, zała­
twienie sporu językowego w Czechach należy 
nie do Rady pań ltoz do sejmu prazlrio- 
go. Tasie jest ioh zasadnicze- stanowisko. Na 
odwrót wsreohniemcy domagają się ustawy o 
niemieokim języku jako państwowym i to żą­
danie staw iają jako waruut k swej zgody na 
rozważenie projektu dra Koerbera. To również 
jest ich m  ■adniczem stanowiskiem. Takie dwie 
krańcowo odmienne postawy niezmiernie utru­
dniają samo przystąpienie do rokownń, a Jr 
dodatku nie braac pozaparlamentarnych usiło­
wań, zmierzających do zupełnego zawiohrzenia 
stosunków w Radzie państwa.

P. Koerber złożył już dowody niepospo­
litej zręeanoś. i dypiomatycimej. W  merou ro­
ku ?.< szłego odsunął on spory języko we, uru­
chomił Racę państwa, przeprowadził ustawy o 
rekrut-ch, o inwestycjach i t. d. Wówczas 
czescy deputowani wyzwolili się z pod terro­
ryzmu czeskiej rady Halnej prasy, a niem1 cka 
„jedność “ zrzuciła z i tebie dyktaturę wszcoh- 
niemców. Mamy nadzieję, że i teraz p. Koer- 
ber jf kiemś zręcznem pociągnięciem na sza­
chownicy pailamentainjj rozjaśni sytuaoyę.

To zadanie ułatwia mu fakt, że szanse 
obstrukoyi ozy to czeskiej, ozy memiookiej 
znacznie zmal wy wskutek obrotu, jjaki wzięły 
sprawy taryfy celnej w parlamencie berlińs.. 'n. 
Gdyby w nim przy drug.em czytaniu projektu 
taryfowego przyjęto pozycje rządowe, nastą­
piłoby 31 grudnia wypowiedzenie „raktatów 
handlowych, pooaem natychmiast musiałoby 
przystąpić do zawierania nowych traktatów, a 
do trk-ej roboty mogłyby Ans ero-Węgry wziąć 
się tylko po załatwieniu ugody austro-węgier­
skiej. W takiiu więc razie obstrukoya przeoiw 
owej ugodzie m lałaby potężne znaczeniu. Lecz 
parlament berliński przyjął cła na żytoipsze- 
nioę podług droższej taryfy, ułożonej przez 
agrarnie usposobioną komisyę parlamentarną, 
a hr. Btlluw oświudozył, żc na takio wielkie 
podniesienie ceł nie przystaną rządy państw 
związkowy oh, opróez zaś tego dyplomatyczni 
przedstawiciele Niemiec przy obcych dworach 
już zawiadomił- urząd kanclerski, że przy ta- 
Hem podniesieniu ceł, jakie proponuje korni 
sya, nie Dęaz.a można oancwió traktatów, czy­
li, ze nastąpi wojna oelna.

Do takiej wojny oczywiście nie dopuści 
cesarz Wilheim, a zatem z postawy parłam er 
tu berlińskiego wynika to , że będą przedłużo­
ne istniejąoe teraz tr*ktaty. Wprawdzie spo 
dz’ ewają się w Berlinie, ze przy trzeoiem czy­
taniu projektu taryfowego Większość wyrzeknie 
się ceł komisyinych, a ostateoznie przyjmie 
rządowe, licz w najlepszym razie może się to 
stać aopiero na wiosnę, bo w tym rtflwi nie 
będzie skońozont drugie ozytanie. Tak przy­
najmniej ta sprawa teraz się przedstawia.

Wszystko tedy za tern przemawia, że 3l 
grudnia Niemcy nie będą przygotowane do 
Wypowiedzenia istniejących traktatów, leca 
przeciwnie będą musiały zrobić użytek z trak­
tatowej klauzali, która pozwala rządowi bez

udziału parlamentu przedłużyć dawne traktaty, 
jeżeli nowe nie będą przygotowane.

Dla rządu berlińskiego będzie to bodaj 
najlepszem wyjściem z matni, w którą wpadł 
przez nieostrożne rozbudzenia agrarnych ape­
tytów. Ale i dla Au»fcryi będrie to podwójnie 
korzystne, bo raz dlatego, że się ca szereg lat 
odsunie skutki ekonomiczne projektowane j nie­
mieckiej taryfy celnej a powsóre dlatego, że 
załatwianie ugody z Węgrami przestaje pyn 
fpr<f~ą "ilną. Można będzie z nią zwlekać aż 
do t Ha id07 ego.

Obstrukoya na tym punkcie traoi tedy 
wszelkie znaczenie. Jeżeli burdy i waroholskie 
sposoby tak zakłócą, Radę piństwa, ze on# 
przestanie być zdolną do pr&oy, a poafne ro­
kowania ze stronnictwami nie dadzą pomyślne­
go rezultatu, natenczas, bez uciekania się do 
dramatycznycn środków, mocna będzie dać Ra­
dzie państwa długi wypoozynek.

Ozy mamy dodawać, że to nawet będzie 
bardzo pożytoozne ? Dobrych ustaw ta Rada 
nie uchwali, a mniej wymyśleń, mniej pasz­
kwilów, więcej czasu dla sejmu, — toć to 
dla wszystkioh czysty zysk.

iędzynaradowa walka z i d a m i ,
Jako wytwór ludzkiego umysłu, posiada 

pauująoy dziś powszeohnie kapitalistyczny, do­
konywany za pomocą pary, sposób fabrykacji 
towarów, mnóstwo wad, które przynoszą )- 
łecaeństwom meoblionone ekonomiczne i poli­
tyczne szkody. Jedną zaś z największych jego 
wad jest tik zwiaa „przemysłowa anarol ia“ , 
będąca przyczyną przesileń, które się powta­
rzają peryodyuznie niemal z, taką dokładnością, 
j u k  przypływy i odpływy morza. 'Wyobraźmy 
sobie, że akis towar bardzo „odchodzi", jeb. 
się wyrażają przemysłowcy. Jeżeli ten towar 
jest wyrabiany sposobem rzemieśiuiuzym, ;o 
znaczy przeważnie ręką ludzką, natenczas ów 
fakt, że un bardzo „odonodzi", nie może odra­
za i ogromnie zwiększyć jego produkcyi, bo 
ani zastępy odpowiednich rzemieślników na- 
tyohwdiist nie wzrosną, ani każdy rzemieślnik 
nie będzie piaoował nad siły: twiększanie się 
produkcyi będzie powolne i śoiśle zależne od 
zapotrzebowania. Natomiast przy wyrobie to­
warów za pomooą pary nabyohmiast olbrzymio 
wzrasta fabrykaoya tego przedmiotu, Jfctóry bar 
dzo „odchudzi Każdy kapitaiista-fabrykant 
śpieszy się zaiobić, wyprzedzić innych, a że 
wszysoy oni tak robią, więc wnet rynki zawa­
lone są tym towarem i następuje nadmiar pro- 
dukoyi: towar nie 1 maj dni 3 kupców, pieniądze, 
użyte m. jego wyrób, przepadają, a robotnicy 
fabryczni traoą zsijjęoie. Dalszem następstwem 
jest oankraotwo fabryk, spółek akoyjrych, upa­
dek kredytu i zaburzenia głodnych robotni­
ków — nieszczęście ekonomiczne i sooyalne, 
z którego się rodzi nieszozęśoie polityczne.

To jest fatalną wadą kapitalistycznego 
ustroju, to jogo przekleństw om i przyczyną 
wszystkich strejków, zaburzeń i społecznych 
waśni. N„jlupszym na to środkiem byłoby — 
odwróoić się od kapitalistycznej form'0 wy­
twarzania towarów, a orzeo, że wszystko, co 
może być zrobione sposobem rzemieślniczym, 
nie może być sporządzane za pomooą pary. 
Alt- potężna plutokracya nie pozwala na to. 
Pozostawało tedy szukać, jeżeli j aż nie całego na 
to spo3obu, to ohuó półśrodka, — i znaleziono 
go w kartelach i trustaoh, które są dalszem 
rozwinięciem karteli.

Liczono na to, że kartele zapobiegną 
przesileniom, wywoływanym nadprodukeyą to­
warów, a więc zapobiegną bankructwom, upad 
kowi kredytu, przymusowemu bezrobociu ro­
botników i wszystkim biodom społecznym, 
ntóre stąd poenodzą. W samej rzeczy, kartel,

czyli związek pewnej k&tegoryi fabrykantów 
może przecież pilnować, aby nie było na ryn­
ku zbytniej lośo* danego towaru i aby cena 
iegp trzymała się zawsze na pewnej wy­
sokości. Z tego powodu piaw:e wszystkie rzą­
dy, bo tylko a wyjgfctiem angielskiego i szwaj­
carskiego, otoczyły protekoyą kartele. Okazało 
się jednak, że one zupełnie zawiodły pokłada­
ne w nich nadzieje i to nietylko z powoau 
zwykłej ludzkiej chciwośoi coraz większych 
zysków, ałe głównie dlatego, :e są kraje oto­
czone muran i celnym* i kraje, trzymające się 
wolnego handlu. W kraj . h zamkniętych wiel- 
kiemi cłami, fabrykanci, związani w kartel, 
wytwarzali dalej nadmierną ilość towaru, ale 
sprzedawali ten towar we własnym Kraju dro­
go, bo byli zabezpinozeni cłami od zagrani­
cznego dowozu: natomiast całą resztę nad­
miernie wyrob:onego towaru wywozili do kra­
jów wolnego handlu i tam spizedawali go za 
bezcen. Tak np. kartel cukrowników ausirya- 
ckioh sprzedawał nam swój cukier drogo a re­
sztę jego oddawał Anglikom trk tanio, że oni 
nim tuczyli w leprze. Tak samo niemieckie 
żelazo jest zn&oznie droższe w Niemczech, ani­
żeli w Rosyi. btóra bardzo mułem cłem obło­
żyła zagrani* zne surowe żelazo Na odwrót 
szyny rosyjskie są bez porównania drozsze w 
Rosyi, aniżeli w Persji. Karł sle w Stanach 
Zjednoczonych, otoczonych grubym mnrem ceł 
protekoyjnyoh, doprowadziły do mistrzowstwa 
tę różnicę między ceną towarów na miejscu, 
a ceną eh za granicą. ''Wyłącznie kosztem lu­
dności amerykańskiej mogły tamtejsze kartele 
sprzedawać szyny, lokomotywy i mosty żela­
zne kolejom egipskim i transwaalskim tak 
tanio, że z niemi n’a mogła konkurować 
Europę

Za kartelami poszły wreszcie trusty, — 
sojusze kartelów, wyrabiających pokrewne 
towary. Zaczęły one daleko wyciągać swe 
pelipo »e ramiona, ooejmowao kilka kra­
jów, stawać się zatem międzynarodowymi, jak 
np ów okrętowy trust Morgana, albo trust wła­
ścicieli kopalń miedzi.

ozystkie te kartele nietylko naznaczały 
na<?m;ernie wielkie ceny na swe wyroby w 
kraju produkcyi, ale nadto me zapobiegły prze 
sileniom. albowiem dość było jakiejkolwiek 
zmiany ns rynkach zagranicznych, aby wnet 
powstawała nadprodukcja ze wszysfckism. jej 
skutkami finansowymi, społecznymi i polity­
cznymi. Wystarczyło Anglii oclić dowożony 
cukier i wnet. odbuo się to na cukrowym prze­
myśle w Austryi.

Z tego powodu powstała myśl zwalczania 
kaiteli i trustów, z-kazywania ioh ustawami. 
Przemawiano za tern już w Brukseli na mię­
dzynarodowej konferencji cakrowoj. Potem ro­
syjski rząd wystosował do mocarstw okólnik, 
w którym oświadczył, że zawierając traktaty 
handlowe, będzie inaczej traktował te państwa, 
które pozwalają tworzyć fabrykantom kartele, 
a snowu inftozej te, któr e zakazują karteli. Na­
stępnie prezydent Stanów Zjednoczonych Roo- 
sevolt podczas swej ostatniej agitacyjnej po­
dróży występował przeciw kartelom, zalecając 
ustawowe ich zniesienie. Wreszcie teraz znany 
włoski ekonomista, kilkakrotny minister skar­
bu, Luzzatti, zaprojektował zwołanie między­
narodowej konferencji, któmby ustaliła wspól­
ne sposoby wytępienia karteli i trustów. Rząd 
włoski podał iakobv ten projekt gabinetom, a 
one podobno przjjęly go bardzo życzliwie. 
Głoszą, że najpierw porozumieją się w tej 
sprawie mocarstwa trój przymierzu we, a potem 
wystąpią przed światem ze swym projektem.

Lecz wielu ekonomistów sądzi, że taka 
praca będzie daremna, bo jawne związki fa­
brykantów zmienią się w tajne. Ci ekonomiści 
utrzymują, że nr.jlspsaym sposobem walki z 
monopoiam przamysłowemi jest zapicie siły

pary przez ihę elektryczną, wytwarzaną przez 
odpowiednie zużytkowanie naturainego spadku 
rzek i wodc-spadow. Ti ką siłę elektryczną mo­
żna m.eć prawre wszędzie i można ją sprzeda­
wać w dowolnych rozmiarach: w małych — 
rzemieślnikom, w wielkich — fabrykantom. 
Będzie ona znacznie tańsza od pary, a więc ją 
wyprze i zarazem zwolna, bez wstrząśnień u- 
.unie ustrój kapitalistyczny, ponieważ Każdy 
człowiek będzie mógł zaarendować sooie tyle 
siły elektrycznej, ile mu potrzeba Rzemiosł# 
wrócą do swego dawnego znaczenia, znikną 
mrowiska fabryczne, a z niemi razem sorejki, 
zaburzenia, wielkie bankructwa i socjalizm. 
Laoz ważnym warunk em takiej przemiany sto­
sunków pow:nno byo to, to zużytkowanie spad­
ków wody do wytwarzania elektryczności nie 
może być oddane prywatnym przedsięoioroom, 
wogóle kapitalistom, bo w takim razie nie na­
stąpiłaby żadna zmiana w stosunkach : elektry­
czność mua? być monopolem państwa.

Otóż to jest iie, bo prowadź do państwo­
wego socjalizmu, do politycznego ustroju, w 
którym znaczenie posiadają jedynie „cezrr i 
tłum“. Jeżeli już iua być monopol, to niech 
przvnrjmniej będzie własnością jakich małych 
obszarów kraju, np. powiatów, a'bo małych 
grup społecznych, np. gmin.

Jak Polska upadła
W trzecim z rzędu odczycie o przyczy­

nach npadkn Polski rozwodził się profesor 
Wolfstieg o szlachcie polskiej, start:ąc się do­
wieść. iż szlachta jako reprezentantka kon­
stytucji, nie posiadała zmysłu państwowe­
go, będącego podstawą egzystenoyf narodów. 
„Szlachta była : początku zebraniem wolnego 
ludu — mówi. prelegent — zorgan.zowa 
nem w poszczególnych familiach, lecz przez 
się zupełnie sobie równem. Nie było w Polsce 
wyższej i uizszej szlachty. Była to jedna je ­
dyna familia, w którei wszyscy byli sobie ró­
wnymi; jeden drugiemu mówił „panie bracie". 
Z czasem dopiero nastały różnice, zasadzające 
się na majątku, przemooy, lub pewnych wła­
ściwościach .ndywidnalnych. Różnica ta niu 
była prawną, tylko faktyczną. Głównym wa- 
runl iem istnienia szlachty było posiadanie 
własności ziemskiej. Ponieważ zaś każdy oj­
ciec che ał wszystkich synów pozostawić jako 
właśoicieli ziemskich, powoli rozdiabiały się 
majątki i obok wielkioh dóbr pewscawały ma­
łe własności ziemskie, nieraz o jednej mordze 
Nareszcie nie można ich jnż było podzielić. 
Tym najmniejszym panom braciom nie pozo­
stało więc nic innego, iak służenie możniej­
szym. Tak powstała siużąoa izl&obta nie ma 
jącs- żadnej własności lecz posiadająca wrzel- 
kio prrywiiejc stann szlacheckiego. Stan ten 
tworzył odrębną kastę, do której dostać się 
było prawie memoźliwem. Stan szlaoheoki stał 
dla siebie, manifestował swą wolność. Przemoc 
wielkioh magnatów polegała na ogromnej klien­
teli, złożonej właśnie z tej służące; szlachty, 
która utrzymywał# się tylko spadającemi z stołu 
pana okruchami, a pomimo so posiadałi i w oałej 
pełni swe prawa polityczne na równi z swym 
banem. Wszystkich równało liberum vetou.

Tak było niem il az do końca XVIII wie­
ku. Dalej prelegent wykazuje, iż w Polsce nie 
istnir.ły woale tytuły szlacheckie. Kilkn ksią­
żąt: Czartoryscy, Sanguszkowie, Wlśriowiec-
oy, Ostrogscy i Radziwiłłowie byli Litwiriami 
Jako tRoy byli oni ruskimi imSfciami. Przy po­
łączeniu Litwy z Koroną przyznano im ten tytuł 
kniaziów, z którego później zrobiono tytuł ksią­
żąt. Sejm nadał dalej ten tytuł familii Ponia­
towskich, ponieważ była spokrewnioną z krA- 
lem Wreszoie familie Myszkowskich i Wielo­
polskich miały przez Papieżs udz-elone tytuły 
markizów. Zresztą nie było tytułów. Hrabio

wie i baronowie byli hrabiami i baronami 
z własnej łaski „von eigenen Gnaaer — daa 
-st sicher".

Tak w lęc szlachta była zespolony masą, któ­
ra woboc reszty ludu zupełnie się odr jtuiała. Co 
do lice,by była najlicznie szą z wszelkich naro­
dów. Nn 12 milionów mieszkańców w czasie 
upadki. Polski było tylko 8 ozy 9 familii pra- 
wn:" ksiąźęcyoh, najwyżej 50 familii magna­
ckich, równych książętom, około 2.00C familii 
średrrej, zamożniejszej szlachty i przeszło mi­
lion drobnej czlaonty, Egzystencja te osta­
tniej polecała tylzo na jej prawach polity­
cznych. „Szleohetka nosił podarte sukmany, 
nieraz jedną ostrogę tylko, chociaż boso, ale 
zawsze przy kpr&beli, z którą się ni^dy nie 
rozłączał". Dziesiątkami, tysiąoami wysługiwa­
ła sią drobna, tzlacnta magnatom.

Zamożniejsza szlachta żyła cokolwiek Ib 
piej niż drobna, lecz także bez porządku. Nie­
szczęściom jej był żyd i „ksiądz kapelan". 
Wielhin błędem była za daleko posuwana go­
ścinność, przechodząca często możność finanso 
fwą i wreszeń ohęć procesowania się i włóuze 
nia pc sądach.

Tu prelegent przeszedł do administracji 
państwowej, jak ona się przedstawiała w roku 
1768 Podozas gdy n sącmdów majątek krejo- 
wy się wzmagał, w Polsce bilans państwowy 
wskutek zastoju handlu i przemystu coraz się 
pogaiszał wskutek czego i dochody się zmniej­
szały. Dochody z ziarna wynosiły w roku 176S 
w Polsce 5 i pół milionów talarów, wydatki 
8 i pół milionów, na Litzie l ’*/ł, względnie 3 
miliony talarów, W  roku 1776 wynosiły do­
chody 18 mibonow marek, lecz z tych król 
sam odbierał 7 milionów

Majątek krajn leżący w salinach i dome­
nach, rozpływał aię, ponieważ me umiano nin 
gospodarzyć i ponieważ każdy, zamiast zyski 
oddawać do kasy kreiowej, wolał napełriaó 
własne k.cszenie. Brakło patryocyzma, któryby 
zniewalał oddawać ozęśó dochodów pańsewu. 
Naturalnie były toż wyjątzi, ale było ich za 
mało, aby uratować kraj od upaukn. L oku 
1789 nałożono podatki dochodowe na szlaohtę, 
nr zasadzie własnego oszaoowania.

Liczono na patryotyzm, lecz się przeli­
czono. Podatki miały wynosić BU milionów 
ziotycn ; tymczasem przyniosły tylko 6 milio­
nów, później 12, wreszoie wskuteK naoiskn 18 
milionów, Mówca widzi w tern brak patryoty- 
zwn, brak zruzumienia potrzeb krajn, brak 
idei państwowej.

Mianowicie panował ter brak zmysłu pań­
stwowego w sądownictwie. Dla włościan nie 
było sadów. Pan jego był jego sędzią. Miasta 
tylko miały osobne sądy; szlrohtr miała swr 
trybunały, starostwa swe grody. Były i sądy 
sejmowe. Leoz brak było sędziów. Na sejmi­
kach wybierano sędziów na roK, i to tylko 
szlachtę, nie mająoą znajomości prawa. Sędzio­
wie ci często sami nib byli moralni*, uzdolnie­
ni do sprawowania tak'ego urzędu honorowego 
Ponieważ zr, to sprawowanie im nie płacono, 
sami sobie zapłaty szukali. Takim sposobem 
materyalne prawo zupełnie było zniszozone. 
Wzniosły przykład miłości ojczyzny dał mię­
dzy innymi nielicznymi patryotami r. 1780 hr. 
Andrzej Zamojski, (?) ohcąc poaaó sejmowi refor­
mę sądownictwa, nad którą jakc prezydent 
rybunału 4 lata by! pracował ku zbadaniu. 

Lecz skoro rozpoczął mówić, Drzukrzyozano 
go : nie zgadzamj się! Książę Poniatowski pro­
sił Sojm aby przynajmniej projekt opracowany 
przyjął do wiadomości, alt przekrzyczano gp: 
nie zgadzamy się!

Tak więc brak było Polakom zmysłu pań­
stwowego nie tylko co do formy zewnętrznej 
konstytuoyj, lecz i oo do jej treści wewnętrz­
nej. I to było — zdaniem prof. Wolfstieg# — 
jednym z głównych upadków Polski.

ar
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ZabawKi w starożytności i dzisiaj,
(Dokończenie).

Sredn.e wiek: przechowały wiele gier
aabawek rzymskich, ale wydały też nit,m&!ą 
ilość nowych. Na pierwsztm miejscu postawić 
tu naiCŹy odkrycie, sławne w roczni! ach za- 
bawes, a mianowicie, „latarnię czarnoksięską". 
Myśl tego instrumentu optycznego powziął 
unioh angielski, Roger Bacon rurouzony w r. 
1214 w Ilehester), podczas badań natury oie- 
n'ów. Odbicia przedmiotów, nadmiernie po­
większonych, do tego stopnia przeraziły ziom­
ków wynalazcy, że wyrobili mu bławę czaro­
wnika, sprowadzającego nieszczęścia wszędzie, 
gazis się zjawił. Saargi te doszły do uszu pa­
pieża Klemensa IV. Pragnąc się dowiedzieć 
prawdy, wezwał mnioha do siebie. Baoon poj6- 
chał do Rzymn i wytłómaozył papieżowi za­
sady swego wynalazku (ulepszonego następnie 
w w. ,ku XVII przez 0 ,znitę Kirohera). Wy- 
słuohawszy objaśnień, Klemens IV wziął wy- 
nalagek pod swą opiekę i zalecił go klerowi.

kilt* lat potem latarnia c^uraoksięska stała 
st'ł popularną we Franoyi i Niemczech.

Przez znaczną część śreonii h wieków sły- 
we Franoyi z wyrobu zabi wek miasto 

Liiuoges; w N emczeoh zaś — Norymberga. 
W r. 1386 kupiono w Limoges, u Piotr# C-r- 
^®au, szereg bogatych zabawek dla mb dziut- 
c bgo Króla. W Paryżu słynęły w owych oza- 

saoh fabryki zabawek, znajdujące mę przy 
de la Parcheminerie. Nojważniejszemi jag* 

aykaml były wtedy kwiatki z bukszpanu, 
wistawai, bile, Liczne cacka z kości słonio-  ̂

ofiarowywane dz-'eciom na kolędę, pooho- 
dziły przeważnie z Limoges. Jnż w owych cza- 
Bach jednak Norymberga zarzuciła Francyę

swem zabawkami, zwłaszcza wyrobami z buK- 
szptuu. OHvier de Serres skarży się na ten 
dowóz towarr zagranicznego, który mógłby 
być doskonałe nn miejscu wyrabiany.

Arabowie hiszpańscy słynęli z wyrobu 
maleńkich łabędzi ruchami których kierować 
można byio dowoii. B jł to pierwszy krok ku 
wynalazkowi późniejszego pajaca francuskiego 
„pantin".

Pajace były w wielkiej modzie w roku 
1746. Barbier w pamiętniku swoim tak pisze : 
„W  uągti ubiegłego roku, wymyślono w Pa­
ryżu zabawki, które się nazywają „pantins" 
(paj&oe). Są to małe figurki tekturowe, przed­
stawiające Arlekina, Soarameuohe’a, Mitrona, 
jjasterza, pasterkę i no alowane są najrozmaiciej. 
Niektóre były pędzla dobrych malarzy, między 
innemi BuUuhera, jednego z najgiosniejazyclj. 
akademików i kosztowały bardzo drogo Księ 
żna de Chartres zapłaciła ze jednego takiego 
paj*.oa 1500 fran»ów. Dawano je wszystkim 
kobietom i dziewozynkom, a wzbudzały taki 
zapał, że z poozątkiem tego roku zapełniają 
się niemi wszystkie sklepy. Wynalazek ten 
nie jest nown , był jni w modzie przed dwu­
dziestu laty. 1 itnieje nawet charakterystyczna 
piosenka, poświęcona tej figurce :

Qne Pantin serait content,
S’il avait l’art de yous plaire,
Qne Pantin serait ccntent,
S’il yous plaisait en dansant.

(Jakże Fajrc ayłby rad,
Gdyby uam się umiał poaobać.
Jakże Pajac byłby rad,
Gdyby się wam w tańcu podobał).

Piosei ka ta wyszła z Paryża i obiegła 
wszystkie prowineye.

Francuskie rachunki dworskie świadczą, 
jak wielkie sumy pochłaniały zabawki książąt 
z domu królewskiego. Klaudya, księżniozka lo- 
taryńska, obstalowała w roku 1571 u jubilera, 
Piotra Hoffmana, „maleńkie, srebrne gospo­
darstwo dziecięce, złożone z kredensu, wasy, 
talerzy i innych przedmiotów, jak się robi w 
Paryżu" i posłała je dziecku księżniczki ba­
warskiej. W roku 1670 dwór obstalowuje za 
6.000 franków u znanego jubilera Giscey „ma­
leńką armię z dwudz;esta szwadronów kaw*- 
leryi i dziesięciu batalionów piechoty, dla 
Delfina".

Pizemysł zabawek Kwitł we Francyi 
zwłaozosa w XVIIym wieka. Tallemant de 
R ean  pisze w swych „Hstoriettes", że kar­
dynał Richei.eu zapłacił dwa tysiące dukatów 
za lalkę, łóżeczko i mebelki dla k&iężniezKi 
Burbońskiej. Ludwikowi XTIJ Sully ofiarował 
maleńką karetkę, królowi srebrny okręcik, 
zrobiony, .‘aj; wszystkie przedmioty tego ga­
tunku w Kollandyi.

Gra w bilbokieta*) cieszyła się powodze­
niom jeszcze za czasów Henryka HI, który 
sam bawił się nim na ul oy. Książęta d’Łper- 
nan, do Nemours i inni panowie poszli za tym 
przykł idem. 'Wkrótce potem wynaleziono grę 
w bilard, w której zasłynęM Ludwik XIV, pa­
nowie de Vendóme, do Vill#ioy i de Gram- 
mond. Znauy gracz Chamillard stracił w tę 
grę a* czzsów Ludwika XIV, całą swą fortunę.

Krokiet pochodzi z szesnastego wieku. 
Naaywal się wówczas „paille maille" albo, pele- 
mele". W# hrorencyi bawiono się w niego wy- 
iączuie podczas karnawału. W  początkach XTX

*) Billboąuet jest to mała c-sarka drewniana, 
do której przymocowana -'est na sznurku kulka. 
Sztu polega na tem, aby podrzucając tę kulkę, 
łowić ;ą w owej czarce.

wieku był baid»o popularny na karnawałach 
Niceiskieh.

Krykiet (cricket) jest grą narodową an­
gielską, przeważnie w 'Wielkiej Brytanii roz­
winiętą. Niemcy słynęli od dawna z wyrobu 
różnych za Ławek, rywalizując pod tym wzglę­
dem z Fran juzami. Fabrykanci w Norymber­
dze cale wali swemi wyrobam przez kilka wie­
ków oałą Europę. I dzio zabawki niemieckie 
rozchodzą się w widu krajach (np. u nas). 
Przeważają w n;oh ostatnimi czasy zabawki 
mechaniczno. Niemcy zachowali do dzisiaj mo­
nopol fabrykacyi żołnierzy ołowianych, wyra- 
bimych po raz pierwszy w ośmnastym wieku 
przez H’ iberfa (umaii w roku 1895), W  jednej 
tylko fabryce Heinriehsena w Norymberdze 
pracuje dziś około ośmiuset robotników i robo­
tnic, produkujących iOC.UOO żol aierzy ołowia­
nych na dzień.

Zabawki francuskie m„ją więcej niż nie­
mieckie t gustu i pomysłowości. Oddawna też 
słynęły V Europie, Już w roku 1867 w samym 
Pary :u istniało 2,162 drobnych fabrykantów i 
robotników, wytwarzających rocznie za 3,661.000 
franków zabawek. Driś przemysł ten w Faryżu 
wzmógł się tak ogromnie, że istnieje nawet 
izba 8ycdy-&lna fabrykantów zabawek, złożone 
z 200 członków, ryłącznie wielkioh przemy­
słowców. Rocznic wywożą z Franoyi za 
34,UOO.OOC franków zabawek, jeżeli drugie tyle 
dodamy na wewnętrzne potrzeby kr ,ju, wynie 
sie to pokaźną sumę, 68 milionów fiaLkow.

Ciekawym był zbiór zabawek z całego 
świata- na wystawie powszechnej paryskiej 
1900 roku.

Zgromadzono tam wyroby ludów dzizicb 
obok kunsztownych automobilów i maszynek 
elektrycznych europejskich. Najbardziej zwra­
cały uwagę zabawk pochodzące z krajów, 
gdzie same warnnki klimatyczne stawiają ta

mę wyobraźni dziecka (np. Greniandya). Euro­
pejscy fabrykanci zabawek kopiują mody 
przejściowe; zabawki zaś grenlandzki > odtwa­
rzają główne widoki świata, prawie nierucho­
mego. Większość zabawek z Gienlandyi wyro­
bionych jest z kość* lub z zębów zwierząt 
morskich. Drzewo wyłowione przypadkiem z 
lodowców, jest wielką rzadkością i służy na 
użytek inny Zabnwk: owe przedstawiają zwy­
kle zwierzęta krajowe; niekiedy wyobrażają 
figark ludzkie, uzbrojone do walki. To dla 
•Lłopców. Dziewczynki bawią się, jak wszę­

dzie, lalką
Aby zwalczać konkurenoyę niemiecką, o- 

głoszono w Paryżu w roku seszłym konkurs 
oryginalnych ze,l awek, do którego stanęło 273 
fabrykantów. Konkurs po wiódł nię świetnie. 
Pizyn.osł K.lki. nowych, bardzo dowcipnych 
zabawek i wzbudził zainteresowanie w caiej 
Europie,

A u nar ? Jakie mieliśmy gry i zabawki 
w przeszłości ? Nie znamy żadnej monografii 
polskiej, dotyczącej tego przedmiotu, chociaż 
materyaiów, oczywiście, nio braknie, zarówno 
po zbioraon archeologicznych, jak po dziełach 
dawrycL p’Jar :y. Korzystamy, jak zwykle, r 
pomysłów cudzoziemskich, więc i w zabaw- 
kacL przewaga Niemiec dokucza nam, jak w 
każdej innej części przemysłu. Może urządzo­
no. w Warszawie pi rwsza krajowa wystawa 
zabawek nietylko pobudzi do baczniejszej u- 
wagi ni przemysł zabawkowy, ale ożywi tak 
że rodzimą pomysłowość- Leibnitz w lednym 
ze swych listów zauważa, iż „ludzie w niczem 
tyle nie okuzali sprytu, jak w wynajdywaniu 
zabaw". Zdaje nam się, że zdanie to trudno 
byłoby zastosować do nas....
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Nasz przemysł naftowy.
Zerwanie kartelu naftowego, o którym 

wczoraj pisaliśmy w wiedeńskiej koresponden- 
oyi giełdowej, grozi wielką klęską naszemu 
przemysłowi naftowemu. Z Borysławia dono­
szą, że tam wiadomość o rozbiciu rokowań kar­
telowych wywołała przygnębiają oe wraże, lie. 
Po mieście zaozęły krążyć pogłoski o licznych 
przygotowujących się bankructwach. Bogacze 
naftowi, mający wspaniałe wiile w Dioboby- 
ozu, StryjU) Samborza, mają wkrótce wyjść z 
z nich z torbami. Niewyołaonlnośó wszystkich 
ma być już faktem. Przedsiębiorcy wiertniczy, 
którzy brali robotę na akord, nie mając ani 
własnych już piemęci sy, ani nie dostająo za- 
liozek, będi musie' zawiejió swą czynność, a 
wtedy tysiące robotników pozostanie bez ka­
wałki ojbieba.

Wczoraj odbyło się we Lwowie zgroma­
dzenie galicyjskich producentów ropy i obra­
dowało do późna wieczorem. Powzięło ono na­
stępujące uchwały:

1) Dobrowolne ograniczenie produkcyi 
ropy, aby uniknąć obniżanie i©j ceny;

2) Założenie rezerwoaró w dla przechowy­
wania ropy celem powolnego jej sprzedawania;

3) Udzielanie na ropę, znajdującą się w 
rezerwoarach, zaLcztk takich, aby ten, kto od 
razu nie sprzedał ropy — otrzymywał w spo­
sób powyższy przynajmniej fundusz obrotowy 
na da'sze prowadzenie przedsiębiorstwa;

4) Uchwalenie now'j ustawy naftowej w 
mlejsoe dzisiejszej, która poznała każdemu nu 
kaidem miejsou kopać naftę i w tan sposób 
proteguje system rabunkowy;

6) Założenie własnej noziałowe’ rafineryi 
nafty, aby wydobyć krajową produkoyę ropy 
naftowej z pod terroryzmu obcych lnfinerów;

6} Popieranie w możliwy sposób ekspor­
tu ropy ao Niemiec, tak, żaby dająo mużnośó 
rozwinięcia się tam przemysłu rannerskiego, 
wzmódz przynajmniej wywoź ropy doNiem.eo.

Mały fejleton.
Lekarstwo na nudy.

Hrabia Leon, na którym wygasał sta } 
szlaoheozi ród, opuśoił pewnego poranku s ój 
dwór leśny, kędy mieszkał Bamotnie oo lut 
czterdziestu. Gwiznąwszy na czarną jaz kruk 
Dyanę, wziął na się strzelbę i torbę myśliw ską; 
następnie zapalił cygaro i szybkim krokiem 
zdążał preez gęsty las, którego drzewu wy- 
oiągały nagie konary. Tu i ówdzie widać było 
jakiś krzaczek z przekręconemi i pcwikłanem. 
,ak z bólu gałęziami. A gdy zawiał gwałto­
wny wiatr, padały z wielkim trzaskiem nazie 
mię obamato konary.

A wszędzie śnieg!... Jak dileko okiem 
sięgnąć było można, wszędzie rozpościerał się 
pc ziemi miękki całun śnieżny, po w iżne mil- 
ozenie panowało między drzewami, których ga- 
łęniste konary bezlistne łąozyły się w górze, 
jakby w sklepienie. Tylko szczekanie Dyauy 
przerywało oiszę i płoszyło spokojne ptactwo 
leśne, W  dali słyohać było czasami szelest ga­
łęzi, lamauyoh silną nogą jelenia.

Hrabia nie polował; on marzył o swem 
Bamotn.m ognisku i bezużyteoznem życiu. Jest 
bogaty, ale na cóż mu się przydadzą te boga­
ctwa ? Czyż one zdołają ochronić go przed 
zmartwieniem i najgorszą ze wszystkiego - -  
nudą ?

W myślaoh zatopiony, skręcił kołu leśnej 
drożyny i spotkał nagle kob.etę ubtgą, blaaą, 
w ubranm wdowiem. Przestraszona, stanęła ze 
sankami, na których ciągnęła sporą wiązkę ga­
łązek, któryoh nie wolno jbj było zbierać.

Surowym głosem, lecz z odcieniem żartu 
zawołał hrabia.

— A, złapa/em oię! To ty będz;esz tu za­
bierać mi drzewo,.. Jak się zowiesz ?

Jeszcze bard- ej wylękła, odpowiedziała:
— Nazywam się Unzula. Jestem wdową pe 

Michale Gajdzie, a mieszkam na Woli, stąd o 
godzinę drogi. Powiadano mi, że hrabia jeit 
bardzo dobrym panem, nie śm ułam go jednak 
prosić o pozwolenie uzbierania sobie tu drze­
wa. Tam na kraju lasu go uzbierałam... Moja 
córec/ika i maleńki synek strasznie marzną z 
zimna!...

— Prawda, jestem hrabią, ale oszukano oię, 
mówiąc oi. żem dobry.

Wyjął z torby książkę i zapytał krótko:
— Ile dzieci? Dw< je?
— Tak jest.
— Twojem zajęciem jest chodzenie za jał­

mużną ?
Wyprostowała się na to zapytanie nieco 

dumn'e.
— Żyję z pr&cy — rzekła. — W zimie przę­

dę, w leoie idę na zarobek. Mieliśmy jakiś ma- 
jąteczck własny, lecz choroba mego męża zni 
szozyła go. Kiedy MioLał umarł przed dwoma 
laty, uie zostało mi nic. Na dobitkę przez 
dwa miesiące miałam zimnicę, alem kebr&ó me 
śmiała i u e chciała

— Zarozumiałość I
— Nie; ale jeśli się przywyknie chodzić od 

drzwi do drzwi i prosić o wsparcie, to już po­
tem nie można praoowaó. Nie chce, aby azieci 
Miohałowej żyły o zebrany m ohlebie.

— Dobrze — rzekł hrabia i schował książkę 
do torby myśliwskiej. — Zostaw tn drzewo i 
idż do domu.

Biedna kobieta rzturła przeoiągły, smu­
tny wzrok na uzbieraną z trudem wązkę chru­
stu. Na pamięci stanęły jej zmarzłe dzieci; po­
woli stoczyły się duże łzy po jei wybladłyoh 
jagoaach, a odchodząc szepnęła:

— Boże, zmiękcz twarde serca bcgaozy.
Tymczasem dzieci były same w domu.

"Rozbawiony ohłopozyk naśladował ruchy sio­
stry, która “grała z kotkiem. Przywiązawszy 
kawałek papieru do nitki, wywijała r im szybko 
po podłodze, a gay kot zu nim się rzucał, by 
go chwycić, serdeozny dziecinny śmiech wy­
dobywał się z młodego gardziołka.

Domek był ubugi, szczuplutki i ciemny. 
Po największej cżęsoi powybijane szyby w 0- 
ajaoh, pozaklejane papierem, nie mogły po­
wstrzymać naporu zimowego powietrza. L'ohe 
posłanie ze słomy, dwa stare stołki, ognisko, 
na k drem dymił się słaby ogień, kilka na­
czyń kuohenuyoh, oto całe urządzenie i wszyst­
kie sprzęty domowe. Nędza wtargnęła tu je­
dnego wieczora i już więcej nie opuszczała 
domu.

Widnym krokiem i z proenemi rękami
r. iała edną wdowa ze smutkiem myśląc o 

suknem drzewie, które trudem uzbierała;
1p 1 K nem ohciału. dzieciom zrobić uoie- 

ohę, a tak rzadko si ę zdarzało, żeby na ich korni- 
nio gorzał jasny ogień

Tymczasem hrabia Leon nie marzył już

dłużej. Cygaro mu sie wypaliło, a on szybkim 
krok;em powracał do swego domostwa.

— Jakób — zawołał na lokaja. — Idż co 
prędzej na krzyżowe drogi; tam stoją sanki z 
chlustem. Dołóż dobrego drzewa z zeszłego ro­
ku i największą szynkę, jaką znajdziesz. Pa­
miętaj, żeby najmiększą ! A także weż flasz­
czynę wina, dwa ciepłe przykrycia - ubrania.

— I oo zrobić z tsm potem, jaśnie panie ?
— Potem wsiądziemy obaj do sanek i za­

wieziemy to wszystko wdowie Urszuli z Woli, 
aby jej strapionej zrobić miłą niespodziankę.

Wkrótce byli już w diodze, a nim znę­
kana wdowa uszła pół drogi, oni byli mż we 
wsi.

Kiedy Urszula osłabiona, powoli zbliżała 
się do swej chatki, zobaczyła gęsty dyna, wy­
dobywający się z komina. Zdziwienie jej było 
jeszcze większe, gdy wszedłszy do środka, 
ujrzała płonący iasno ogień na nalepie. Jakób 
gotował polewkę, zduni’ ona oóreozka oglądała 
ubrania, hrabia trzymał na ręce wesołego syn­
ka, a Dyana juz stę zaprzyjaźniła z kotkiem.

Zdum iała się.
— Pani Urszulo — rzekł hrabia — dużoby cię 

kosztowało ciągnąć samej sanki przez całą dro­
gę po śniegu, więc wyręczyliśmy o’ ę.

— Tak, — odparła, — alem zc to oałą drogę 
płakała

Hrabia zrozumiał wyrzut.
— Zasłużyłaś na małą karę, — rzekł. — 

Uwrngelia bowiem mów : „Proście a otrzyma­
cie®. Ale nie płacz już, dobra, zaona kobieto; 
we dwoi ze dosyć zu ,dzie się dla ciebie ro­
boty. Ty i dzieci twoje nie będziecie już bie­
dy cierpieć.

Hrabia pomógł im, a Bóg go • za to wy­
nagrodził, bo odtąd już się nie nudził. Zawsze 
był zajęty, świadcząc ubogim dobrodziejstwa, i 
ciągle wymyślał środki, Ltóremiby mógł w naj­
większych potrzebach przychodzić biedakom z 
pomocą. Odtąd żył wediug tej zasady, że bo­
gaci są na t >, aby wspierali ubofeioh.

Z izby sądowej.
Lwów, 38 października.

(Gwałty strefowe).
"Wczoraj rozpoczęła się przed zwykłym 

trybunałem rozprawa o gwałt publiczny prze- 
oiw 23 chłopom z Znohorzyc, powiatu lwow­
skiego. Są to w większej ozęśoi parnboy, jest 
jednak i kilku strrszyoh gospodarzy. Wieś Za- 
chorzyoe jest własnośoią księżny Sapietiyny. 
Strejt rolny wjbuohł tu równocześnie niein 1 
ze strejkiem w sąsiedniej wsi Gajaoh, a głó­
wną przyczyną rozniecenia go były broszurki, 
rozrzucone przez jakiegoś „pana z miasta®. 
Chłopi rozo’ wytali je w lot, oi którzy byli 
analfabetami kazali je sobie ozytaó drugim i 
wkrótce urządzono strejk. Znalazło się ieelnak 
kilkunastu robotników na polaoh dworskich, 
którzy się do strajku przyłączyć nie chcieli, 
tych spędzono gwałtem z pola, przyczem nie 
obeszło się bez awantur i obrazy żandarmów; 
winni zostali przez prokuratoryę oskarżeni o 
gwałt publiczny.

Rozprawa, którą prowadzi radzoa Swary- 
enewski, zakończy się dziś w ieczorem.

KRONIKA.
Lwów 28 października.

Wiadomość. urzędov e. Cesarz nadał przy- 
dzieloremn do generalnej prokuratoryi w Wieiriu  
radzcy srdu krajowego w Czerniowcach drowi K a ­
rolowi Wojnarowiezowi tytuł i charakter radzcy 
wyższego sądu krajowego.

Ślub znanego wyrp.lazcy p. Jana Szczepani­
ka z panną Maryą Wandą Dzikowską, córką dra 
Zvgnmnta i Katarzyny Dzikowskich, odbędzie się 
dnia 8 listopada br. w kościele 0 0 .  Flipinów w 
Tarnowie.

Napad na wojskową wartą. Jakichś cztt 
rech drabów pobiło wczoraj Biorącego na warcie 
przy składzie amunicyi na Janowskiem żołnierza 
80 pp., Dmytryszyna, tak silnie, że ten utracił mo­
wę. Pobitego żołnierza odwieziono do szpitala gar­
nizonowego.

Sensacyjne plotki. W  tych dziennikach wie 
deńakich, które gonią za sensacyą i gotowe są za­
wsze skłamać, byle narobić wrzawy, pojawiła się 
plotka, że arcyksiąźę Franciszek Ferdynand zrzekł 
się tronu na rzecz swojego bratanka arcyksięcia 
Karola Francidzka Józefa, svna arcyksięcia, Ottona. 
Aby tej plotce dać pewne szaty prawdopodobień­
stwa, dodano, żc w roku zeszłym na obiedzift u ar­
cyksięcia Ottona, danym z powodu bierzmowania 
młodego arcyksięcia Karola Franciszka Józefa, miał 
Cesarz wznieść jego toast i nazwał go swoim na­
stępcą tronu.

Ze sfer półurzędjwych jak najkategoryczniej 
zaprzeczają tym plotkom, a sfery urzędowe nie ra­
czą rawet zwracać na nie swojej nwagi.

Socja liści wobec jubileuszu Konopni­
ckiej. Wczoraj wieczorem odbyło się w sali Towa­
rzystwa pedagogicznego zgromadzenie partyi so- 
cyalno-demokratyczuej, zwołane celem uczczenia 
Maryi Konopnickiej, „jako pobtki proletaryatu®. 
Było ono niezawodnie najszczerszym hołdem, odda­
nym jubilatce. W  sali przystrojonej odświętnie pa­
nował ścisk nie do opisania. Oczekiwano z niecier­
pliwością jubilatki, która jednak nie przybyła, 
gdyż —  jak oświadczyła wysłannikom zebranych —  
czuła się chorą z powodu przebytych w niedziblę 
wzruszeń.

Ale wieczór jubileuszowy odbył s.ę pomimo 
jej nieobecności. Zagaił go przewodniczący Kasy 
chorych p. Hudec i wychwalał panią Konopnicką 
za to, że we wszystkich swoich poezy&ch propago­
wała zasady socyalistyczne. Tc samo następnie pod­
nosił w swem przemówieniu dr. Wyrostek i za­
chwycał się głównie tem, że p. Konopnicka w swo­
ich atworach wykazała, —  zdaniem jego —  żo dzi­
siejszy ustrój społeczny jest oparty na wyzysku i 
ciemnocie. Nazwał ją za to „ukochaną siostrą so 
eyalistów“ i zapewnił, że om ze swoich serc pię­
kniejszy uwiją dla niej wieniec, aniżeli wszystkie 
te wieńce, jakie jej składały inne stronnictwa. 
Z kolei mówił ruski socyaliaua dr. Hankiewicz i 
po -usku wielbił socyalistyczne zasługi p. Kono­
pnickiej. A  wreszcie w imienin „umundurowanych 
niewolników**, to znaczy w imieniu uczniów szkół 
średnich, wypowiedział apologię Konopnickiej so- 
cyalista Kisielewski, redaktor radykalnego pisemna, 
wydawanego dla młodzieży pod nazwiskiem Pro­
mień. Na zasończenie tej owacyi, która naszem 
zdaniem, była najzupełniej naturalną i jedynie od­
powiednią d’ a uwieńczenia dwudziestopięcioletniej 
działalności p. Mery Konopnickiej, odśpiewano 
„Czerwony sztandar'*.

Virginia Guerini, która wczoraj przybyła 
dc Lwowa, śpiewała dziś na próbie orkiestralnej. 
Między innemi odśpiewało ona wielką hryę z „Sam 
sona i LaliL® tak zachwycająco, że wśród nieli­

cznego grona osób ze św.ata artystycznego, którzy 
mieli sposobność j j słyszeć, wywołała wprost entu- 
zyazm. Na liczne zapytania zawiadamia dyiekcya j 
F'lharuonii, że na próby tej znakomitej śpiewaczki 
mają wstęp wyłącznie tylko recenzenci. W  kon­
cercie czwartkowym weźmie także udział dżiewię- 
ciolecni wirtuoz i kompozytor Miecio Boi "zowski, 
dziecko wprost genialne; wskazuje na to jago kom- 
pozyoya „Album tatrzańskie**, którą wykona we 
czwartek. Oprócz tego odegra n po raz pierwszy 
we Lwowie dedykowany jemu przez mistrza Le- 
szetyebiego, menuet pt, „Źródło**.

Ponowny bunt więźniów we Lwow>e.
W  zakładzie karnym nrzy ul. Kazimierzowskiej 
ponowiły się znowu rozruchy wśród więźniów. Oto 
w sobotę rano d yaj więźniowie, Ignacy Amałcwicz 
i Jan Pełechaty, obaj odsiadujący karę za zbro­
dnię morderstwa, pobili bez powodu dozorcę Marka 
Róźylaka. Inni więźniowie, widocznie uprzedzeni
0 tem, wszczęli równocześnie na korytarzach wrza­
ski, poczęli wybijać szyby w oknaoh i wyrywać 
okowy z drzwi. Następnie wszyscy więźniowie nie 
chcieli. przyjąć żadnego posiłku, a dwi« cele od­
mówiły udziału w nabożeństwie. Gdy krzyki nie 
ustawały, sprowadzono wojsko, a dopiero vndok 
jego przywrócił spokój. Ale nie na dłngo, gdyż 
rozruchy powtórzyły się wczoraj o godz. 4 po po­
łudniu.

Dziś otrzymali więźniowie dyscyplinarną ka­
rę, mianowicie post. N/e przyczyniła się ena je­
dnak do uspokojenia. Krzyki i odgrażania się 
trwają ciągle. Nadproknratorya lwowska oczekuje 
reskryptu miristeryr.lnegc w sprawie dalszego po 
stępowania z w*ężr’ ami. Ministeryum rozporządzi 
prawdopodobnie przeniesienie więźniów ze Lwowa
1 rozmirrzerenie ich w innych zakładach karnych, 
nawet poza obrębem Galicyi.

Józefa Franz i Synowie, znana firma prze­
mysłowa we Lwowie, wyrabiająca gips, wysłała na 
przemysłową wystawę międzynarodową w Londynie 
trzy gatunki gipsu i otrzymała teraz zawiadoa e- 
nio, że fabryce tej przyznano dyplom honorowy i 
złoty medal za jej okazy gipsu.

Gimnazyum ruskie w Stanisławowi. Wsta­
wienie do budżetu kwoty potrzebnej na założenie 
gimnazyum ruskiego w Stanisławowie wywołało, 
jak wiadomo, ostre niezadowolenie w sferach po­
selskich polskich, które widziały w tem naruszenie 
autonomii naszej Bady szkolnej krajowej i praw 
naszego Sejmu. Posiowie nasi twierdzili bowiem, 
że rząd przesądza już z gury przyszłą uchwałę 
Semu w tej mierze i poniekąd wywiera przez to 
presyę na Sejm Owóż teraz nastąpiło wyjaśnienie 
ze sfer zbliżonych do ministra Hartla, a z niego 
cię okazuje, że ten minister nie miał zamiaru wy­
wierać jakiejkolwiek presyi na Sejm. Zasięgnąwszy 
jednak informaeyi w Wydziale krajowym galicyj­
skim i w galicyjskie! krajowej Radzie szkoluei 
i dowiedziawszy się, że koniec końców jest zamiar 
założen'a mskiego gimnLzyam w Stanisławowie, 
chciał przeu wstawienie tej k voty usposobić Rusi 
nów łagodniej do dyskusyi, jaka w tej spiawie 
odbędzie się podczas przyszłej sesyi Sejmu galicyj- 
sk’ ego. Zresztą podobno już niejednokrotnie mini- 
8teryum wstawiało kwoty na nieuchwalone jeszcze 
instytucye, a nigdy me widziano w tem nadwerę­
żenia autonomii ciał prawodawczych.

Program dzisiejszego koncertu symfonicznego 
jest niezwykle piękny, a największe budzi zajęcie 
symfonia Goidmartca „Wiejsftie wesele®. Jest to 
rzecz pisana w nowym stylu, niezwykle barwna 
i stsnowozo jedno z najlepszych dzieł tego kompo­
zytora. Obok tej symfonii usłyszymy Masseneta 
„Scoues pi‘ toroaqnesu i,Ludwika Grosmana „Uwer­
turę ukraińską**, wydaną w Lipsku, a cieszącą się 
nawet za granicą wielki ,m powodzeniem

Kon Kursa ogłaszają: Izba notaryalna w Prze­
myśla na posadę notaryusza w Rudkach. Podania 
do 20 listopada b. r. —  Wydział krajowy na po­
sadę sekundarynsza w szpitalu powszechnym w Sta­
nisławowie. Podania do 16 listopada br.

Wyzwanie p Breitera na pojedynek.
W  ostatniej swe monie w Radzie państwa poseł 
Breiter wyraził się w sposób wysoce ubliżający o 
oficerach 12 p. huzarów. Kiedy więc w niedzielę 
przybył do L.rowa, zjawiło się u niego dwóch ofi­
cerów tego pułku i wyzwało gu na pojedynek, o- 
świadczając, źj pułk cały czuje się dotknięty tą 
jego mową. Poseł Breiter uprosił dra Czołowskiego 
i p. Weborsfelde, aby byli jego sekundantami, sam 
zaś odjechał do \viedn a i pragnie w parlamencie 
poruszyć tę sprawę, gdyż uważa, że to w yzw anie 
na pojedynek jest uarmzeniem niezawisłości po 
solskiej.

Morderstwo. Ubiegłej nocy w Krakowie pe­
wien kapral od piechoty przebił w sprzeczce ba­
gnetem na ul. Zwierzynieckiej stróża klasztoru PP. 
Norbertanek Jędrzeja Kacz >ra Bagnet przeszył 
lewe płuco Sprawcę schwytano.

Ogólny austryackJ zjazd pensyonistów żau- 
darmeryi został zwołany do Wiednia na dzień 4-gu 
1'stopada b, r. o godzinie 10-tej rano w lokalu 
p. Michała Schmidta II. Bezirh Kaiser Josefstrasse, 
Ecke Miihifeidgasse 1. Przedmiotem obrad będzie 
sprawa wniesienia petycyi o polepszenie nędznych 
poborow emerytalnych, tudzież kwestya zaopatrze­
nia wdów i sierót i sprawa założen a domu przy­
tułku i instytutu wychowawczego dla sierót po 
żandarmach.

Z© Stryj© piszą nam: W  powiecie stry,skim 
wre i kipi na dobre. Party a moskalofilska gwałtem 
prowadzi walkę za X . Da wy diakiem z Tuchli. 
Partya narodowców ferytowaó chce ostatecznie po­
sła sejmowego Ohrj mowicza. Jest ta«cże wśród wy­
borców poważna lics-ba Rusinów, która chce wi­
dzieć posłem Henryka hr. Starzenshiogo z Łow- 
czyc, syna znakomitego poety i autora „Gwiazdy 
Syberyi**, Leopolda hr. Starzeńskiego. Wśród, zwo­
lenników X . Dawydiaku deprymujące wrażenie ro­
bią ataki prany ukraińskiej, która jest ;jak najgo­
rzej dla X . Dawydiaka usposobiona. Go chwila sły­
szeć można u narodowców wyrazy: „szo ku japa 
wybyiaty posłom®, u moskalofilów znowu: „mamy 
wybierać „snczenewmerłyka**, to lepiej hr. Sta- 
rzeńskiego®.

Wiec rękodzielników i przemysłowców 
W Krakowie. Wczoraj popołudniu odbyło si^ trze­
cie posiedzenie w’ ecu. P. Zygmunt Bałaciński, wła­
ściciel drukarni ze Lwowa, referował o spranie 
partactwa, podkopującego wszystkie kategorye rę­
kodzielnictwa i przemysiu. Postawił on rezoluoyę, 
domagającą się ustanowienia osobnego inspektoratu 
rękodzielniczego, któryby śledził partaczy i przed­
stawiał ich do ukarania władzom przemysłowym. 
Na temat partactwa rozwinęła się wyczerpująca 
dyskusya, poczerń rezoluoyę referenta jednomyślnie 
uchwalono. Na podstawie referatu p. Aleksandra 
Getritza uchwalono domagać się rozdziału wszyst­
kich Izb handlowych i przemysłowych w kraju 
w ten sposób, aby osobne zo.-ganizowane były Izby 
handlowe, a osobno Izby przemysłu rękodzielni­
czego. Uchwalono domagać się osobnego oddziału 
rękodzielniczego w min’ st,erynm handlo. Jako umo- 
tj wowanie tęi reorgarcizacyi Izb handlowych i prze­
mysłowych, podniesiono to, że Izby traktują obo­
jętnie sprawy rękodzielnictwa, skutLiem czego prze­
mysł rękodzielniczy nic może należycie się rozwi­

jać. Na podstawie referatu p. Bolesława Mikuiiń- 
skiego uchwalono zwrócić się do rządu o wydanie 
ustawy w sprawie przymusowego ubezpieczania sa­
modzielnych rękodzielników i przemysłowców na 
wypadek niezdolności do pracy i na starnśó, a za­
razem ubezpieczani i ich wdów i sierót. Delegat z 
Berna p. Faust radził nie oglądać się na pomoc 
rządu, ale naśladując w tej mierze Czechy —  sta­
rać się, jak tam o przeprowadzenie kraiowego ubez­
pieczania robotników przez krajowe związki. —  
P. Zygmunt Korosteński, redaktor Dźwigni ze 
Lwowa, przedłożył* rezolucyę w sprawie tworzenia 
powiatowych związków rękodzielniczych, po zało­
żeniu 10 związków powiatowych, powstałby krajo­
wy związek. —  Kilka jeszcze spraw przekazano 
prezydyrm; poczem obrady wiecu o 81/ ,  zamknięto. 
Na zasończenie oabyła się ,eszcze wieGzciniop w 
sali cechu rzeżników.

Z teatru. Helena Modrzejewska wyetąpi go­
ścinnie po raz pierwszy w piątek w 6 -aktowym 
dramacie Juliusza Słowackiego „Nowa Dejanira® 
w roli hrabiny Idalii W  roli hrtbiego Fantasago 
wystąpi gościnnie p. Śliwioki, artysta teatrów war­
szawskich. Hrabiego Respekta grać będzie po raz 
pierwszy na n»szej scenie p. Kamiński, a Rzeczui- 
ckiego p. Feldman. Bilety ns wjstep piątkowy 
pani Modrzejewskiej już od dziś nabywać można 
w kasie teatralnej.

Zmiana własności. Pałac, browar, młyn i 
hotel w Słctwiuie wraz z parkiem, oraL częścią 
dóbr Brzozow:ec i Słotwina, nabyli od pp. Jana i 
M arj; Kauzalów, pp. Stanisław i Iza z Madejskich 
Żeleńscy.

Nieszczęśliwy wypadek. P. Maurycego Sie- 
bera, krakowskiego geometrę cywiLiege zaprosił 
pewien urzędnik kolei północnej do siebie, do
Szczakowy. W  drodze z Jaworzna do Szczakowy 
konie spłoszyły się, wóz przewrócił się, a Sieber 
wypadł tak nijszczęśliwie, żj doznał ciężkich obra­
żeń czaszki i mimo natychmiastowej pomocy zmarł 
w godzinę po wypadku w szpitalu górniczym w 
Jaworznie.

Znaczna zguba. Pani Marya Ansinnowa, żo­
na radzcy sadowego, zgubiła wczoraj iwie ksią­
żeczki wkładkowe galic. Kcsy oszczędności, opie­
wające na kwoty 4000 i 2000 K ,  oraz 6 arkuszy 
wiedeńskiego Versorgungsverein’u.

Alic/5. Roosevelt, najstarsza córka prezy­
denta Stanów Zjednoczonych, zaręczyła się, jak 
donoszą dzienniki, z Johnem Greenvay. Narzeczony 
był podczas wojny hiszpańskiej kapitanem w puł­
ku „Dziki0*1 jeźdźców®, który pod dowództwem
Roosevelta bił się na Kubie. Odznaczył się w bi­
twie pod Las Guasimas i przy szturmie ńa wzgó­
rza San Juan.

Rudyard Kipling zapisał się do korpusu 
automoLilistów, który na wypadek wojny me ofia- 
rowró swe usługi armii angielskiej. Korpue liczy
0 be en ie 130 członków

Ku czci Ruskina. W  pobliżu Birminghamu
w Anglii, w Boumeville, bogata rodzina Cadnury 
stworzyła wzorową wioskę przemysłową, urzeczy­
wistniając jedno z życzeń Ruskina. Trzy do czte­
rech tysięcy robotników i robotnic zamieszkało na 
wsi w sel ludnych domkach wiejskich, dzięki ofiar 
i-ości jednej rodziny. Obecnie postanowiono wznieść 
Rnskinowi rodzaj pomnika pod postacią biblioteki
1 mnzeum dla robotników. W  tych dniach lord 
Avebury (sir John Luobock) położył kamień wę­
gielny pod projektowany budynek.

Niesnaski małżeńskie królestwa serbskich.
Pożycie małżeńskie króla Aleksandra z królową 
Dri-gą pozostawia wiele do życzenia. Królowa za­
rzuca mężowi utrzymywanie niedozwolonego sto­
sunku z jej młodszą siostrą. Najważniejszą kością 
niezgody między królewskimi małżonkami są spra­
wy pieniężne. Jak wiadomo, stosunki hr anso we 
w Serbii są bardzo opłakane. Skarb wypłaca kró­
lowi lego apanaże bardzo nieregularnie; skutkiem 
tego Aleksander wzbronił małżonce wysyłać ao 
banków zagranicznych jej miesięczne oszczędności 
w kwocie 80 tysięcy franków. Draga nie chce 
mężowi oddawać i aouzasędzonych piouiędzy i sku­
tkiem tego przychodzi często między małżonkami 
do scen gwałtownych. Przed kilku dn»ami miało 
znó™ miejsce na zamku Someinbria skanaaliczne 
zajście między Dragą a Aleksandrem, i gdyby nie 
nadbiegła służba, małżonkowie rzuciliby się na sie­
bie z pięściami. Po tej scenie Draga chciała się 
rzneić przez okno; gdy się ospokoiła, kazała spa­
kować swe rzeczy i zamierzała wyjechać z kraju. 
W  sprawę tę wmięszali się ministrowie i poczynili 
stosowne kroki, aby skandale nie przybrały nie­
przewidzianych rozmiarów.

Interesująca ankieta. Jodno z pism londyń­
skich roznisało ankietę do żonatych z zany anii rr 
dlaczego się pożenili? M ędzy odpowiedziami, któ 
rych nadesłano bardzo wiele, najbardziej interesu- 
jącem: są nartępujące: „Już dwanaście lat usiłuję 
odgadnąć. N .“ „Ponieważ Bara opowiadała mi, że 
Siij o nią pięciu młodych ludzi starało lub stara, H .“ 
„Ponieważ ojciec mój mniemał, że ośm lat n&rze- 
czeńetwa zupełnie wyctarc a. J. K .“ . „Jest to to 
samo pytanie, ua które moim przyjaciołom nie zdo­
łałem dotąd odpowiedzieć. K.® „Ponieważ miałem 
więcej pieniędzy, niż potrzebowałem. Teraz potrze­
buję więcej, mż mam pieniędzy. L .“ „Chciałem 
mieć towarzyszkę życia przeciwnej płci. Do dzisiaj 
też zostaje w osti em przeć rieństwie do mnie. 
D K .’; „Ponieważ tak mi było sądzone. M.“ „Tę 
akniłom do towarzystwa, teraz tęsknie do samo 
tności. S. * „Ożeniłem się, bo myślałem że posiądę 
najlepszą kobietę na świecie. J.® „Ponieważ oże­
niwszy się, nie potrzebowałem nosić klucza od 
mieszkania. G. H .“ „Ponieważ wówczas oburzałem 
się wciąż z powodu braku guzików u mego ubra­
nia. Teraz już mi się to nie zdarza. Nie obnrzem 
się nigdy, choć brak mi jeszcze więcej guzików 
niż dawniej. M.®

Zmarli- w  Osieczantch zmarła Konstrncya 
z Godziembów Dąmbskich Oj rus- Sobolewska, prze­
żywszy 75 lat.

Stan powhtr: :i T. O g. 6 rano -f- 4. W *>ał. 
-f- 8 R. Bar. 770, Nieruchomy. Pogodnie.

Nic dziwnego.
—  Czyż podobna, abyś ne znała nazwiska swo­

jej najlepszej przyjaciółki?
—  Cóz w tem dziwnego ? Ja nawet me wiem, 

jakie za rok będzie moje własue nazwisko.
Z  deszczu pod rynnę.

—  Moja żona bała się zawsze, słysząc Lałaś ua 
dole. Dapokoiłem ją, dowodząc, że złodzieje me ro­
bią nigdy hałasu. i

—  Teraz się jUŻ nie boi ?
—  Przeciwnie. Teraz boi się —  gdy me słyszy 

hałasu

w 6 aktach J, Słowackiego. Iszy gościnny występ 
Heleny Modrzfijewskhij i VIty J Śliwickiego —  
W  sobotę o god-;. wpół do 4tej po poł. po raz 4ty 
„Śpiący rycerze® widowisko fantastyczne w 5 afct. 
z prologiem przez Sydona Fnedberga z muzyką M. 
SWierzyńskiego, "Wieczorem c godz. wpół do 8moj 
po raz Sci „Mamzelle Marion®. W  niedzielę o godz. 
wpół do 4tej „Młynarz i jego có>ka“ dramat ludo- 
v. y w 6 aktach Ernosta Raupacha.

Rnpuriuar Filharmonii lwowskiej. W D wto­
rek, dnia 28 października „Czwarty koncert sym­
foniczny®. Program: I, 1. Gron»mann Uwertura n- 
kraińska. 2. Massenet, „Scenes p.ttorbsąues®. —
II Galdmarck, Symfonia „Wiejskie wesele® (op 
26). —  III. Grieg: Suita „Peer Gynt®. 2. Beetho- 
ven. Uwertura „Egmont®.

W e czwartek, 80 pażdzirrnika „Wielki koncert 
filharmoniczuy® ze współudziałem Wirginii Gce- 
rini, primadonny ope-y „de la Scala® w Medyola 
nie i Mięcia Horszowskiego pianisty. Program:
1. 1, Berlioz, Uwertura „Rzymski karnawał®.
2, Beethoyen, koncert C dur z tow. ork. odegra 
Miecio Hcrszowski. 3. Mayerbeer Arya z opery 
„Prorok* odśpiewa z tow. ork. Wirginia Guerini. 
II. 1. Smetana, Uwertura do op. „Lib-isza®. 
2. Saint-Saens. Arya z op. „Samson i Dalila® z 
tow. ork. odśpiewa W . Guerini. S. a) Chopin. Pre- 
ludyum, Mazurka, Nokturn b) Miecio Horszrwski. 
Album tatrzańskie, odegra Miecio Horszowski,
III 1 a) Paisiello „Nina pazza per amore®, 
b) Schumann „II noce® odśpiewa z tcw. orkiestry. 
W . Guerini. 2. a) Schumann 1) Ze scen leśnych
2) Taniec fantastyczny, b) Leszetycki „Źródło® o- 
degra Miecio Ho, szowski.

W  sobotę, 1 listop-da „Wielki koncert Fil- 
harmoniczny® ze współudziałem Wirginii Guerini i 
Mięcia Horszowskiego."

W  niedzielę, 2 listopada „Koncert popularny*

Repertuar t».itru miejsklegc we Lwowie.
Dziś we wtorek po raz lszy (wznowienie) „Hamlet® 
tragedya w 6 aktach Szekspira, z muzyką Czaj­
kowskiego. IVty występ Józefa Śliwickiego. —  
Wn średę po raz Bg! „Mam^elle Marion* operetka 
w 4 akt. Roberta Planguetta. —  We czwartek po 
raz Sci „Dzwon zatopiony®, baSU drani, w ó aktach 
G. Hauptmane, przekład J. Keaprc ,icza, muzyka 
Fr Słomkowskiego. Vty występ J oliwickiogc —  
W piątek „Nowa Dejanira* jN.epoprawni) dramat

Nin Lwylde interesującą seryę widoków z In- 
dyj wystawioro w tutejszym Chromo-Fotoskopie 
w pasażu Mikclascha. Zdjęcia stereoskopowe tego 
Cbromo-Fotoskopu, zwłasi cza obecnie wystawionej 
seryi Inlyj, oddają naturę tak pod względem 
perspektywy, jak i plastyki z niezrównaną dokła 
dnością, przepysznem zabarwieniem artystycznem 
każdego szczegółu w jago naturalnej barwie.. ‘.chro­
matyczne francuskie s-kła powiększające, zaopa­
trzone w przyrnąd <łt> ragulewania, stosownie do 
siły wzroku, ochraniają zarazem oczy od owego 
znużenia, które nieraz odczuwają osoby, zwiedza­
jące tego rodzajn świetlne fot'skopy. Za pomocą 
osobnego aparatu po za obrazami, udało się wre­
szcie osiągnąć złudzenie atmosfery ożywiającej da­
ny obraz, owego plenairn, o którym nie może byó 
mowy na martwej fotografii To też z prawdziwym 
zachwytem oko widza spoczywa na tych czaro- 
wnych widokach obecnie wystawionego świata 
indyjskiego, krainy słoni, tygrysów królewsKich. 
panter i nosorożców, odkrywając co chwila nowe 
god ie widzenia, a tak inter6sując6 sceny z żyoia 
indyjsaiego, steroźytne świątynie, poświęcone bó­
stwom, zabytki starożytnego stylu indyjskiego, pa­
łace, słowem, mnóstwo ciekawych i oryginalnych 
rzeczy.

Literatura i sztuka.
* Z  teatru. Wczoraj wystawiono po raz pierw­

szy operetkę Roberta Planąueta „Mam’*elle quat’ 
sons® z tekstem A. Marsa i M. Desvallieres pod 
zmienionym tytułem na „Mam’zelle Marion*. Dziś, 
gdy u współczesnycn kompozytorów operetek, a 
przedewszystkiem niemieckich, zanikła prawie w zu­
pełność, inweneya, a natomiast rozpanoszyło się 
zapożyczanie melodyi dobrze już znanych, z przy- 
lemnością słuchamy takiej „Mam’zelle Marion®, 
chociaż operetka ta nie należy do najmelodyjniej- 
szych i naj'epezycb utworów Plarąuetta. I  tał 
np. z „Dzwonami kornewiishimi® nie wytrzymuje 
ona porównania. A jednak jest w niej tyle miłych, 
a łatwo do ucha wpe dających melodyi, że dla ta­
kich Weinbergerów lub Kapellerów tworzyłyby 
one materyał do trzech conaimniej operetek. Oprócz 
melodjjności posiada muzyka Planąueta jeszcze 
większą zaletę, jest mianowicie w niektórych, a 
dośó licznych ustępach w.ele pięknych i głębszych 
myśli, godnych nawet poważniejszej szaty niż ope 
retkowa. Na uwagę zasługują też chóry o dość 
zręcznej fakturze. Najsłabszą stroną muzyki Plan- 
qnetta jest banalna, szablonowa instiumentacya. 
Posiada udpc muzyka Planąueta i zalety i wady, 
ale ogółem słneha się ’sj z przyjemnością, miejsoh 
mi nawet z zainteresowaniem.

Słabą, bardzo słebą stroną „Mam’zelle Ma 
riun® jest nieudolne libretto. Treść jego nieintere- 
snjąca, akcya toczy się bardzo leniwie, brak w niej 
choćby sporadycznych, żywszych momentów Michał 
Borniche, handlarz ryb, narzeczony kochającej go 
i oszczędnej Marion, chce dowieść nnajomym, uwa­
żającym go za „cnotliwego Józefa®, że nie jiedzi 
prd pantoflem narzeczonej, że zdolny jest do tego, 
aby się stać bohaterem jakiejś miłośnei fiwantury 
Nadarza mu się sposobność po temu. Oto Anatol, 
piekarczyk, nie może pójść na schadzkę, naznaczo­
ną mu przez nieznajomą Teresę, siostrzenicę węgla­
rza Rasualona. Korzysta z togo Michał, idzie na 
schadzkę i prredsfcawia się Teresie jako Anatol. 
Nieszczęścia chce, że wśród miłego sam na sam 
zjaw’ a się wuj Teresy, który dla ratowania honoru 
siostrzenicy, zmudza mniemanego Anatola do n ał 
źeństwa. Biedny Michał grać teraz musi podwójną 
rolę, narzeczonego Teresy i narzeczonego Marion. 
Sytuacya rozjaśnia się dopiero wtedy, gdy Teresa 
i Marion, przyjaciółki od d°wna, przekonują się, 
że mają narzeczonych w jednej i tej samej osobie 
Michała. Skompromitowany Michał rzuca rodzinne 
miasto i udaje się na wojnę. Wraca z nit juko 
oficer. Wówczas Marion przekonuje się, że go za 
wsze kocha. Teresa znowu dostaje za mężu Ana­
tola, w którym zakochała się od pierwszego z nim 
spotkania. Tak więc wszystko kończy się szczęśliwie

Wykonanie operetki było bardzo nierówne. 
Grobowo najlepiej wywiązał-" się z ;r dania panna 
Miłowska (Teresa) i p. Mula weki (Michał). Pannę 
Bchnppównę woleliśmy przeć jej wyjazdem do W ie ­
dnia. w  czasie pobytu w Wiedniu zyskała panna 
tichnppówna na pewności ruszania się na scenie, 
ale nabiała gestów i mimiki, nawet w operetce 
niezbyt będących na miojscu. Głos jej stracił na 
świeżości, stał się suchym w średnicy i w dole. a 
piskliwym w górze. Zresztą roia Marion jest ala 
panny Schuppówny wokalnie za trudną, to też wiele 
pięknych aryj przeszło bez wrażenia, a tytułowa 
rola zeszła na drngi pian. Natomiast bohaterką 
wczorajszego wieczoi n była panna Milou ska, u któ­
rej —  jak już wsprmn.alismy — i strona wokalna 
była nardzc dobrą i strona aktorsks wyszła bez 
Zarzutu. Panna M łowska ojęła sobie vidzów dy- 
stynkcyą i umiarkowaniem, za co też zbierała huczne 
oklaski. P. Lelewicz podjął się nie swojego zada­
nia; rola Anatola bowiem jest dla lekkiego tenora, 
a nie dla komika charakterystycznego Wszystkim 
artystom operetki, z wyjątkiem tylko panny Miłow- 
ikiej i bchnppówny, oraz pp. Lelewicza i Kiczma- 
na® zalecić musimy, aby więoej pracowali nad 
wymową, gdyż ani w śpiewie, ani w prozie

Znakomitą starkę litewską starą, odleżaią, oryginalną butelką szampańską Jan M uszyński, L w ów , 
po 2 kor. poleca lir ma Grodzickich 3.

Dwie lino elki na 
posyłkę 5 klgr.



PRZEGLĄD 11 dnia 29 Październiki, 1902. 3

nic ich zrozumieć nie możnu Nakon.ec pochwały 
należą się paii Łopatyńskie! za piękne odśpiewanie 
dodanej w IV  akcie pieśni 1'cstiegu Całość pod 
batutą p. Elszyka szła dość ociężałe. Teatr był 
pełny.

* Pamiętnik literacki, czauopisao kwartalne, 
poświęcone uistoryi i krytyce literatury polskiej, 
wydawane przez Towarzystwo im. Mickiewicza. 
Rocznik I. Zeszyt IV. W e Lwowie, nakładem To 
warzysrwa Mickiewicza 1902. Skład we Lwowie 
n GuLrynowicza i Schmidta.

W e Lwowie n.e było dotąd poważnego czaso­
pisma czysto literackiego, takiego jak np. Biblioteka 
warszawska lub Ateneum dopiero w tym roku zdo­
była się nasza stolica na Pamiętnik Merami któ­
ry powinien mieć stałe powodzenie. Obecnie wy­
chodzi już czwarty zeszyt Pamiętnika iterackkgo, 
a raozej nie zeszyt, lecz tom, wynoszący przeszło 
200 stronic. W  dziale rozpraw mamy najprzód roz­
praw; prof. Brucknera p. t. „Z  dziejów dswnego 
teatru polsk'sgoJ. Napijanaona jest z okazyi dzi Bła 
dra W-ndnkiewicza „Teatr ludowy w Polsce", 
dzieła bardzo doniosłego, które wywołało w kołach 
filologów polskich niemiłe wrażenie. Mianowicie 
dr. Windakiewicz stanął na tern stanowisku, że 
w Polsce z puczątkiem w eków nowożytnych istniał 
odrębny teatr ludowy, prof. Bruckner zaś wyraża 
Zapatrywanie wiecej peany mis tyczne, mianowicie, że 
żaden taki teatr nie istniał; były tylko widowiska 
pasyjne, jasełkowe i dyaligi, odgrywane po szko­
łach, oraz teatr artystyczny, którego repertoar sta­
nowiły przeważnie tłómaczema. W  Polsce wszystkie 
zaozątki rodzimego oryginalnego dramatu zostały 
zmarnowane. Nawet satyra i pamflet, mimo zatrwa­
żającej płodności, próbując wszelkich możliwych 
form, nawet psalmu, modhtwy, mszy, czy ewai clii, 
a choćby nagrobku, me kusiły się nigdy o formę 
drumatyczną Autor zauważa t6n sam objaw także 
■w literaturach czeskiej i rosj jakiej, chcąc jednak 
być ściśle naukowym waha się przypisywać go ja­
kiejś odrębnej rasowej właściwości i pisze ostro­
żnie (>d bogactwa epiki i liryki n Słowian dzi­
wnie udbija ubóstwo ich  dramatu, nie przy padkowe, 
Czasowe lub miejscowe, leoz stałe i powszechne, 
n ; b y  przyrodzone, n i b y  z cechami psychicznemi 
‘ »8y samej złączonb".

Potem mamy doskonalą rozprawę St. Tar­
nowskiego pt. „Stanisław i Jan Kożmianowi6K. 
Autor porównuje Stanisława Kożmiana z Siomień- 
Bkim - różni a między nimi jest ta, że Slemieński 
n>a więcej wdzięku, błyskotliwości i animuszu 
^  swoich pismach, Kożmian za to jest o w.eie 
felębszym. Ciokawem jest to, co autor pisze o pierw­
szych próbach poetycznych Kożml. na. Pod wraże ­
niem roku 1846 napisał on wiersz „Do mistrzów 
słowa", przemawiając do każdego jego własnym
stylem poetycznym. Najlepiej mu się to udaje 
w apostrofie do Zaleskiego i Kr-aińamego, zwłaszcza 
Rraamakiego, który wywarł wielki wpływ na u- 
nyst Kożmiana. Najmniej ndało si<j naśladownictwo 

-fiiokiewicza, bo ten poeta w doskonałości sw jej 
najmniej okazuje cech czy zwyczajów łatwych do 
uchwycenia i naśladowania. Dziś wydaje się to 
niecu dziwnem, że Zaleski stoi obok tamtych dwóch 
j*kc trzeci- w owych latach jednak było to mi ie- 
ntanie powszechne.

Z poświęcenia przyjacielskiego dla Krasiń­
skiego pozwoli] rai Kożmian położyć na dwóch 
jego utworach swój podpis, ulegając dziwacznym 
fbawoni i ostrożnosciom Krasińs ;iego. Warto wie­
dzieć, jak to przymusowe ustrojenie eię w cudze 
tńćrka martwiło Kożmiana. Oto napisał on sam 
fila siebie wiersz, zawierający niby ustęp i  Dan­
tejskiego Czyśćca. Dante wś.ód wielu pokutują 
cJch, widzi grono takich, którzy grzeszyli próżno- 
ścią, przypisywaniem sobie chwały i zaeiugi dru­
gich. Ale jest między nimi jeden, osobno trzymany 
i mniej saruwo karany. Dlaozego? Bo on. cnoó 
świecił chwałą nLswoją, to nie z próżności to zro­
bił, ale z dobrej myśli usłużenia drugiemu. Tym 
grzesznikiem jest naturalnie sam Kożmian.

P b Tarnowskim zabiera głos Piotr Chmielow­
ski. W omawianym zeszycie mamy dokończę nie jego 
rozprawy. „Znacznimsze teorye dramatu w litera­
turze polskiej" Są tu nagromadzone nader cenne 
ńiateryały. Pisząo o teoryaon dramatu Brodzińskie­
go, przychodzi Chmielowsk do przekonania, że 
hrodziński- romantyk w swojej teoryi dramatu nie 
Wiele różni się zapatrywaniami od klasyka Osiń­
skiego, ma tylko większą cześć dla Szekspira, juk 
również rozleglejsze uznanie dla uczuciowości i 
wyobraźni

Niejaki pendant do rozprawy prof. Brucknera 
stanowi zdanie, które cytuje Chmielowski z rozpa- 
miętywań Trentowskiego nad dramatem. Oto Tren- 
tawaki zadfje sobie pytanie: dlaczego literatura 
polska, tak bogata w innych działach, est ubogą 
w dramatu? Na to pytanie odpowiada Trentowski:
»Zdanie jest dcśó ogólne, że narody mił** jące akcyę 
W życiu, miłują i akcyę na ecenie. Mj od pewnego 
czasu wynosimy pod nit fcioea działanie; ohcomy 
poezyi ozynu i filozofii czynu. Radzibysmy byli, 
ażeby słowa zamieniały arę w ryczące ogn>em spi­
że. A  wszelakoż sztuk dramatycznych u nas tak 
mało! Ałali duch nasz przypadkiem nie ceni trńca, 
gry i zabiwy więcej od akcyi?*,

Mickiewicz w zapatrywaniach na dramat prze­
szedł wszystkie główne doby rozwoju form drama­
tycznych vV młodości pisał tragedye w guście 
pseudo klasycznym, potem był zapalonym Szeks- 
pirzystą, nienawidził wszelkie; niejasności i nieo­
kreśloności (miast i wysp, których na mapie nie 
Wiaaó Lrólów nieznanych w historyi itp.), skończył 
jednak zapałem do dramatu mistycznego i wpro­
wadził do „ Dziadów" świat nadprzyrodzony. Teorye 
o dramacie wygłoszone przez Mickiewicza w Ko­
legium francuskiem, są owiane tym samym misty­
cyzmem. Zwykły dramat teatralny zdaje się Mi­
ckiewicz lekceważyć, jego zdaniem dramat, najpo­
tężniejsze artystyczne wcielenie poezyi, powinien 
przemedz całą skalę poetyczną od piosnk- do epo­
pei. Takie dramaty mają tylko Słowianie, wykwi­
tem zaś najlepszym dramaturgii słowiańskiej są 
trzy utwory : „Bory., Godunow" Puszkina,  ̂ „Oby- 
licz" serbskiego poety Milutynow icza i „ Nieboaką 
komedy * Era lińskiego. Tę ostatnią stawia Mi­
ckiewicz najwjżej. Dla wystawienia takich dra­
matów trzebaby zerwać z dzisiejszym szablonem 
teatralnym — i wprowaazió na scenę samego poe 
tę. Opowiadanie bowiem wypełniające zasadniczą 
część np. „Nieboskiej komudyi" musiałoby być po- 
danem publiczności przez samego poetę, a objaśnio- 
Dem za pomocą obrazów pauoiamicznych. Więc 
poeci słowiańscy powinni na razio zrezygnować z 
przedstawień teati alnych, czekając na przyszłe 
udoskonalenia techniczne, a pisa S tylko dla czy­
telników, bo niedomaganie środków scenicznych 
jako rzecz przejściowa nie powinno narzucać cia­
snych ram ani dramaturgowi, ani teoryi draruatn. 
■Dowodem Szeaspir, którego sztuki wybiegały 
foko poza grericę, nakreśloną ówczesnemi irouka- 

scenicznymi. Słowianie lubują się przedewszy- 
stki ,m w słowie; dla niob najpiękniejszą dekora- 
'3 ą jest niebo gwiaździste, na które patrzą z za- 
shwytem, kiedy wobec cudów arentektury czy 
Malarstwa przechodzą z podziwem wprawdzie, 
lecz bez uniesienia i zapa/n. Słowianie skłonni są

do podziwu ale tylko dla rzeczy wstrząsających 
ich dusze.

Przebija się w tych 3łowaoh niaco odmienny 
pogląd na dramat słowian fei. a specyalnie polski, 
niż no poglądy Trentowskiego i prof. Brucknera; 
Mickiewicz nie tylko nie odmawia Słowianom zdol­
ności dramaturgicznych, ale owszem widzi icb na 
drodze do stwo-zenia w dziale dramatu czegoś 
niebywałego!

Materyały do historyi teoryi dramatu w Pol­
sce, zgromadzone przez Chinielowsł Bgo w jego roz­
prawie, końozą lię streszczeniem teoryi najnowszych. 
Streszcza więc autor metafizyczne teory Miriama- 
Przesmj ckiego we wstępie do i ego przekłada dra­
matów Maeterlincka, zaznaczając, że próby naślado­
wania Łlaeterlincka u nas robjońe przez Tetma­
jera, Rydla, Szukie riczs i Ortana przyniosły nikły 
rezultat. Najświeższymi głosami w dziale teoryi 
dramatu są trzy opinie, wygłoszone przez „naj­
młodszych" : Nowaezyńskiego, Startowa! iego i Ort- 
wina. Wszystkie trzy są zdaniem Chmielowskiego 
mgliste. Nowaczyński żąda raz prawdy, a potem 
pisze, że poezya najwyższa może się obejść bez 
„przeciętnej prawdy*, nie wytłómaczając, co przez 
to rozumie. SUrzewski rozpisując się o „W eselu" 
Wyspiańskiego, wita w nim narodziny nowego 
„syntetycznego dramatu*, i rzuca mgliste frazesy, 
ud. o „liniach psychicznych*, nie „pokrywających 
się" Wiaźeii-ami oka. Ostap Ortwin wreszcie napi­
sał rozprawkę „Utcpie o dramacie*1, w której istotę 
wróżenia tragicznego upatruje w „odwiecznej skar­
dze kosmicznego żywiołu*, „anamnezie astralnego 
akordu sfer". Zdaniem Chmielowskiego, poglądy 
Ortwina są odmianą poglądów Miriama, osnntą na 
podstawie rozmyślań nad dramatami Przybyszew­
skiego. Znać też w fceoiyi Ortwina wpływ Wegne­
ra ; mianowicie zdaniem jego, muzyka stanowi ko­
nieczne uzupein:enie aytuacyi, wystawionych na 
scenie, . gdyż „rozszerza niewyczerpany fizyczny 
Świat przyrody o perspektywy czwartego wymiaru*. 
P Chmielowski robi jednak poniekąd krzywdę 
Ortwinowi, wyrywając z jego rozprawki cytaty, 
które ucięte w połowie brzmią nieco humorysty­
cznie. Trzeba uwzględnić, że dziś stało się zwycza­
jem, postulaty w dzi idzinie estetyki formułować 
w sposób uroczysty i przez to n.jraz niejasny, ale 
tylko na pierwszy rznt oka.

Po rozprawach idą w Pamiętniku literackim 
„notatki". Najciekawszą dla niefilrlogów będzie no­
tatka o kulcie króla Stanisława Augusta dla Szeks­
pira; w swych latach azkolayoh próbował on tłu- 
mr.czyć Juliusza Cezara. P, Petzold w notatce o 
„motywach mickiewiczowskich0 dorzuca różne szcze­
góły do badań nad wpływem, jaki wywarło libret­
to „Wolnego Strzelca* Webera na „Dziady". —  
W  dziale recenzyi i sprawozdań mamy najprzód 
fachową reccnzyę p. Bronicława Gnbrynowicza o 
wapomńianem już dziele Windakiewicza o dramacie 
ludowym w Polsce. P Gubrynowicz, podobnie jak 
prof. Bruckner, zapatruje się dość sceptycznie na 
sprawę inttnenia „teatru ludowego*, w dawnej Pol­
sce. Z  innych recenzyi n^iciekawezemi dla szerszej 
publiczność* są: recenzya Porębowicza o „Najnow 
szych prądach w poezyi naazei1' Chmielowskiego i 
recenzya Chmielowskiego o stndynm Potockiego o 
W y spiąć ikim, Oba te dzieła narobiły duto rozgło­
su. Jedna i druga recenzya wypadła stosnnkowo 
dość surowo.

Jak z tego pobieżnego przeglądu widzimy, 
Pamiętnik literacki staju się wużuym czynnikiem 
w naszem życiu li-erackiem.

Mary a Raczyńska- „Dzienniczek Hanusi Ty­
nieckiej". Powieść dla dorabiające; młodzieży. War­
szawa. N kład Gebethnera i W  olifa. Kraków. G. 
Gebethner i Spółka. .908.

Hanusia Tyniecka, zdolna i szlachetna ucze­
nie? pensyi, zapisuje w swym dzienniczka rożne 
wraienia z ławy szkolnej, z wakacyi, z pożycia 

koleżankami, rodziną, znajomymi, wreszcie staje 
się narzeczoną młodego, porządnego człowieka, leoz 
po śmierci swej matki musi zrezygnować ze swego 
osobistego szczęścia, aby się poświęcić wychowaniu 
młodszego rodzeństwa. Powieść tę z powodu jej 
uczciwych tendencyi można zalecić do czytania do­
rastającej' młodzieży żeńskiej.

Część ekonomiczna.
Zamknięcie kursów na giełdzie wiedeń­

skiej z dnia 27 października.
Akcye austr. Zakł. kredyt. 67u-50, vęg 

Zakł. kredyt. 710 00, Anglobanku 27s 00 Union- 
janŁu 531‘00, Lftnderbanku 39JOO, Bankvarei- 
nn 450'50, Bodenoradio 000*00, 0  1. B . lkn hip. 
536*50, Statsbabny 70025, Lombardy 75*50 
Kol. Elbethal 456 50, Półnoonn 5690, Orer- 
niowieokiej 6(>2’00, Alpiny 350 00, Rirna Mur i- 
nyi 476 óÓ, Praskiego Tow. żel 1420, Fabry­
ki broni 000 00, Tureokie tytoniów. 326 50, Oblig. 
węg. indemni**!. 97*40, Renet, majowa *00*70. 
Austr. renta koronowa 10020, Węgr er. renta 
roronowa 97*65, 56-letms Listy Tow. kredyt, 
ziem, 9580. 4°L Listy Banku krajów. 9676, 
4'/,7o Iiisty Banku krajow. 10i.*0C, 4#/0 Listy 
Banku hipoteoznego 95*75, 47iu/t Listy Brnku 
lip. 100*15, 5*|0 Listy Banku hipoteoz. .110 00, 
4°/0 Gai. ObHg, propin. 98 45, 4°e Gał. poi. 
traj. a e. 1893 97 00, 4°/t Poż. m Lwowa 94*75, 
Losytureo. 113*00, Msrki 11687, Ruble 252.76.

Wiedeń 28 , ażdziernika. Na wczorajszy targ spę­
dzono bydła logategc, przeznaczonego na rzeź ogó­
łem 4946 sztuk. W  tern było z Galicyi 868, z 
Buko win j 21 sztuk. Przebieg targu był spokojny. 
Ceny niezmienione. Nie sprzedano 2 sztuk. W o­
łów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 90 sztuk po 
58 do 64, 266 sztuk po 65 do 72, 7 sztuk po 
73 do 74 koron —  po 0 0 — 00 koron, buhaje 
podiuczone bez różnicy pochodzenia kupowano po 
54 do 70. krowy podtuczone po 54 do 66, bydło 
chude po 88 do 62 kor., wszystko licząc za cen­
tnar mfltryczny żywej wapi.

§ Z kolei. Stacja Chryplin, położona na szla­
ka Lwów-Itzkany, otwarta dotychczas tylko dla 
nJeograniczouego ruchu osobowego i pakunkowego, 
została i dniem 20 pażlziernika 1902 r. także 
otwartą do nadawania i odbierania posyłek aało- 
wozowych (z wykluczeniem żywych zwierząt!, je- 
nakże tylko za poprzodniem porozumieniem się z 
c. k. Dyrekcją kolei państw, w Stanisławowie. —  
Nadawanie * odbi Branie posyłek persunalnych służ­
by c. k. kolei pańbtw. dozwolonem jest bez wszel­
kiego ograniczenia.

TELEGRAMY ..PRZEGLĄDU".
{Depesze poranne).

Wiedeń 28 października. Przyboczna rade 
robotnicza odbyta rozoraj posiedzenie w sali 
zebrań urzędu dla statystyki robotniczej. Prze­
wodniczył minister aandlu br. Cali. Zagajając 
obrady, zaznaczył minister, że dola robotników, 
najętych w warsztatach, \olei państwowych, 
stale się polepsza. Pocmiósl, ze rząd zaintere­
sował się mi ̂ dzynarodowym urzędem pracy w 
Bazylei i zamianował speoyalnych delegatów

austryaokich do komitetu międzynarodowego 
stowarzyszenia dla ustawowej oohrony robotni­
ków. Na porządku dziennym stał wniosek 
członka rady dra Leona Verkaufa, domag&jąoy 
się zorganizowania statystyki roDotników bez 
zt ęoia w celu nabyoia dokładnych wiadomo- 
śoi o rozmiarach i znaczeniu braku praoy. 
Dla poozynienia prao przed w stępnyoh miałaby 
rada wybrać ze swego łona komisyę złożoną 

12 członków. Dr Verkauf uzasadniając 
szczegółowo swój wniosek, podniósł znaczenie 
jak*:i mają publiozne roboty dla zaradzenia 
brakowi pracy. Uregulowanie stodunków na 
tem polu może nastąpić tylko na podstawie 
statystyki i należytego funkeyonowania msty- 
tucyj pośredniotwa praoy. Następny mówca, 
szef urzędu dia statystyki pracy, radzca se- 
koyjny Mataja, uznaje znaozenie wniosku dra 
Yurkaufa i zapewnia, że poprze go w urzędzie 
dla statystyki praoy oelem osiągnięoia możli­
wie najlepszego rezultatu Po przemówieniach 
kilku jeszcze mówoów przyjęto wniosek Ver- 
kaufa i wybrano komisyę z 12 członków, która 
ma się zająć pracami przygotowawczemu

Z kole* dr. Michał H"in'soh postawił 
wniosek, zdążający do tego, żeby rozpocząć 
speoynlne badanie położenia robotników rolnych.

Po przemówieniu wnioskodawoy zabrał 
głos radzca ciworu dr. P i ł a t  i popierał 
wniosek d-r<\ Hainiscb* po którym spodziewać 
się należy jaśniejszego przedstawienia stosun­
ków rolny oh, zwłaszcza w Galicyi. Mówca 
uwraoa uwagę na to, że wielka liozbr, robotni­
ków rolnyob jest zarazem właśoioielami grun­
tów, oo przy ooei ie ich sooyalnego i gospodar­
czego położenia należy uwzględnić. Wspomniał 
o przedsięwziętych w r. 1893 i 1899 badaniach 
w sprawie br .ku robotników, które przyniosły 
poważne re sultaty. Oo do tegorooznyoh straj­
ków rolny oh, pizedsięwzięto :*.ćwnież dochodze­
nia, które w dokładny sposób wyjaśniają sto­
sunki rolników i koszta żniw. Przesłucnano 
pr>icodawoów i robotników Komisya, któraby 
miała byó wybraną wodług wniosku Hainisoha, 
będzie więo miah pociostatkiem. przygotowa­
nego materyału. Mówoa zwraca dalej uwagę 
na to, że poduzas gdy stosunki robotnicze w 
handlu i przemyśle uregulowane są przez usta­
wy przemypłowe, względr*e handlowe, to dla 
robotników rolnych nie ma ź&dnych innych 
ustaw, próoz ustaw oywiinych i regulaminu 
służbowego. Należy się więo spodziewać, że te 
badania będą punktem wyjścia dla uregulowa­
nia stosunków pracy robotników rolnych. Szef 
sekcyi Ina ma S l e r n e g g  w zas» Jzie- zgada: 
się na wniosek a-ra Bainisoha, podnosi jednak­
że pewne wątpliwośoi oo do szszegółów prze 
prowadzenia go. Między innymi zabiera! głos 
jeszcze dr Henryk K o l i s o b e r ,  zasiadający 
w Radzie jako zastępca, przedsiębiorców w Ga­
licji. Mówoa, powołująo się na słowa d-ra Pi­
łata, oświadczył: „Choamy, aby właśnie władze 
centralne wejrzały w stosunki rolne w Gali 
oyi. W żadnym kraja rie ma tik rozdrobnio­
nej własnośoi gruntowej, jak w Galicyi". Gdy 
nadejdą żniwa, ohłopi praoują jako zarobnicy 
dzienni dla aworu. Po krótkich objaśnieniach 
zaznaczył mówca między innemi, że w Galicy: 
podozas żniw, w chwili, gdy najbardziej po- 
trzeLa robotników, nie m&żna lok dostać. Mó­
wią, że w Galicyi jest „zapłata głodowa"; nie 
j< st to prawdą, gdyż przeciwnie robocizna w 
Galioyi droższą ;,esti aniżeli np. w Caeohaoh. 
Zapłata w ezasie żniw wynosi „ Galioyi 80 ot. 
do 1 -złr., a na Podolu 120 do 1 olr. 60 ot 
dziane *e. Mówoi, popiera w końcu wniosek 
d-ra Hunischa. P<i zilkn jeszcze przemówię 
n aoh i faktyoznyoh sprostowaniach w n i o s e k  
d-ra H a i n i s c h a  p r z y j ę t o ,  a do iomisyi 
wybrano między innymi d ra Piłata i d-ra Ko 
lisohera.

Wiedeń 28 października. Cesarz złożył 
wczoraj popołudniu półgodzinną wizytę hra­
binie Lomyay. Następnie odwiedził ją król 
greoh.. ;

Wiedeń 28 października Minister kolei 
Wittek zwiedził wozoraj nowe dwa domy sto­
warzyszenia budowlanego urzędników kolei 
państwowych, wybudowane przy pomocy za­
siłku od zarządu tyoh kolei. Budynki oddane 
będą 1 listopada do użytku publicznego. Mini­
ster wyr-zil się z uznaniem o hygienoznrm 
urządzeniu mieszkań w tyoh domach.

Wiedeń 28 października. Minister kolei 
wystosował dc podległych mu zarządów kolei 
prywatnych okólnik z wezwaniem, aby przy­
szły wozesne mi zamówieniami na rok 1903 i 4 
w pomoo fabryk 3m lokomotyw i maszyn, któ­
re z powodu braku zamówień znao*niej zre 
dukowuły swój ruch i w końcu może będą mu­
siały zupełnie go wstrzymać.

Baro I Di ii i J8 października. Poimy a wy­
kryła i uwięziła oałą banaę fałszerzy monet, 
która trudniła s ię podrabianiem pienięazy 
francuskich. Sądzą, że banda ta jest tylko ozę- 
śoią międzynarodowej bandy fałszerzy, maiąoej 
wspólników we wszystkich główniejszych mia­
stach Europy.

Rzym 28 paźaziernuca. Papież, który jest 
zupełnie zdró , przyjmował wczoraj piel­
grzymkę ruską i węgierską.

Wiodeń 28 października. Na uniwersyte­
cie tutejszym odbyła się wouc-raj w południe 
uroczysta iaanguraoya roku szkolnego. Now/m 
rektorem jest radca dworu Gussenbauer.

Londyn 28 października. Urzędowo dono­
szą, źe Chamberlain uda się z końoem listo- 
yade do południowej Afryki, uby osoblśoie zba­
dać zwestye, które wyłoniły się po ukońozeniu 
wojny, a także zająć się uregulowaniem spraw 
nowych kolonij.

Londyn 28 października. Dziennik: żywo 
omawiają projektowaną podróż Chamberlaina 
do Afryki południowej, Sta.idard pisze, że ca­
ła przyszłość Afryki południowej zalezna jest od 
wyników tej pełnej znaczenia podróży Po raz 
pierwszy w nowoczesnej kolonialućj historyi 
Anglii zdarza się, iż gabinet nie ehoąo pale 
gać tylko na sprawozdaniach swyoh organów 
poawładuyoh, wysyła jednego z członków 
ewoioh, oby osobiśoie zbadał stosunki. Podróż 
ta otwiera nową erę w zarządzie państwa an- 
g.elbkiego Podobnie piszą Daily Tdegraph i 
Daily Mail.

Wildpark 28 Dażdziernika. Duński nastęt) 
o u- tronu przybył tu wczoraj o godz. 4 m. 50 
D0. połudn;u. la dworcu powitał go oejarz 
Wilhelm z generalioyą i gwardyą honorową, 
poczem następca t onu udał się do pałaou.

Guatemaia 28 października. Z powodu 
deszczu popiołu musiano opróżnić miasto Que 
"altenanyo. Mieszkańcy uoiokli do Totonioapan 
Nadeszły wiudomośti o wybuchach wulkanu 
Santa Maria i innych. Od soboty doją się 
czuć lekkie trzęsienie ziemi i nieprzerwana

detonaoya. StoLoy nie g-ozi dotąd niebezpie­
czeństwo.

Kapsztad 28 października. 1100 murzynów, 
robotników portowyoh, zastrejkowało, ponieważ 
urząd portowy obniżył im płacę z 54 nu 42 
pensy. Wskutek tego ruch okrętów doznaje 
pewnego opóźnienia.

Marsylia 28 października. Wszyscy wy- 
ładowywacze węgla wozoraj rano podjęli pracę 
na nowo.

Roohefort 28 października. Strejkująey 
robotnicy wtargnęli wozoraj rano do jednej z 
f.tbryk i wj pędzili stamtąd pracująoyct. Spro­
wadzono wojsko, aby pod jego ochroną doko­
nać wyładowania okrętów.

Waszyngton 28 października. Orędzie Roo- 
seyelta, które wkrótet będzi ogłoszone, me, 
między innemi polecać wzmocnienie zaozepnyck 
sił wojsko wy oh kraju i sawioraó będzie plan 
rewizyi taryfy celne’ prtez osobną komisyę.

Berno (szwajcarskie) 28 października. 
Dzio odbyło się generalne uzupełnienie rady 
narodowej, ponieważ v  skutek wzrostu liczby 
ludności podniosła się także liczba członlów 
r«dy ze 147 na 167. Wybory utrzymały ten 
sam stosunek stronnictw, mian iwmie większość 
radykalno demokratyczną.

{Depesze popołudniowe).
Fos nań 28 października. W więzienia ta- 

tejszem zaczął dziś odsiadywać 3 miesięczną 
karę Ludwik Chojnacki, dotyohozasowy odpo­
wiedzialny redaktor Dzion.iika Poznańskiego, 
skazany 23 sierpnia br. za rzekomą obrazę ce­
sarze "Wilhelm- Wnosił on o zamianę zwykłej 
kaini na więzienie w fortecy, ale prośby nie 
uwzględniono. -

Kopenhag1, 28 pa*dz' arnika Na tutejszym 
dworze opowiadają, że oar Mikołaj pojedzie 
w połowie listopada do Rzymu i zabawi tam 
4 dni. Car odwiedzi takte Ojca św., w powro­
cie zatrzyma się w Cetynii, Atenaoh, a ewen­
tualnie i w Konstantynopolu.

Kraków 28 października. Rada zawiu- 
dowozp, Banku galioyjskiego dla handlu i prze- 
mvsłu w Krakowie odbyła wozoraj wieczór 
posiedzenie poc, przewodniotwem wioeprezesa 
Sięka. Na posiedzeniu tem przyjęła radu rezy- 
gnaoyę Ignacego Zakrzuwskwgo z posady dy­
rektora banku i zamianowała dyrektorem 
lwowsaiej filii p. Jana Kazimierza Zielińskiego, 
zamianowała wicedyrektorem banku Alberta 
Ungara, wicedyrektorem lwowsziej filii urzę 
dnika banku p. Adolfa Liebemema.

Lino 28 października. Przy wozorajszych 
wj borach do sejmu Austryi Górnej z 1 uryi 
gmin wiejski sb wybrano 19 kandydatów kon­
serwatywnych, między nimf matszułka d-ra 
Ebenhoohn. Dotyohozasowy stosunek manda­
tów pozostał bei, zmiany.

Łódź 28 października. Wozoraj zamordo­
wano tu 2ć-letniego Józefa Jackowskiego, któ­
ry powrócił niedawno zTurkestunu, gdzie peł 
nił służbę wojskową. Mordercy nie wykryto.

Oorllc* 28 października. Wskutak tego, 
że w niektóry en pism aoh pojawiły się zarzuty 
przeciwko burmistrzowi drowi Józefowi Ra 
nomyakiemu, zrezygnował on z godności bur­
mistrza. Rada miejska pod przewodnictwem 
wiouburmistrza Tarozyńskiego, ohcąo dać uu- 
pełne satysfakcję swemu burmistrzowi, przy- 
jęiu rezygnaoyę, a następnie wy brata go po­
nownie bui-mistrzem wszystkimi głosami.

Waszyngton 28 października. Wczo a* zb 
brała się Łomisya dia rozstrzygnięcia sprawy strjj 
ku robotników górniczych Przewodniczący Giay 
oświadczył, że robotnicy powinni być uważani za 
oskarżycieli i przedłożyć swe żądania stronie prze­
ciwnej, która do 3 dni powinna dać odpowiedź.

Rada państwa.
Wied ń 28 października. Najpierw czyta­

no wnioski i interpelacye, także interpe)aoyę 
Eomby i tow. w sprawie znanyoh zajść w 
Bielsku. Prezydent ministrów Koerber odpo­
wiadał na interpelacye. Zabrał głos Daszyński 
celem uuasaanienia nsgłośoi wniosku swego w 
sprawie strejków rolnyoh w Galioyi.

W YPALONY ZNAK NA KORKU.
dla 

ochrony 
przeciw 
fałszer­
stwom

BATT0N1EG0
U l w i e .

S a s e i t r a r
Rok założenia 1853.

pod mmi.

Ajgust Schellenberg i
Lwów, ulka Karola Ludmuc 1

Syn
poleca do ciągnienia 1 listopada b. r.

PROMESY
na losy komunalnb miasti , Wiednia po E  11-bO 

za sztnkę. *
Główna wygrana K. 4 0 0 .0 0 0 .

Redakcyt i ekspedycya gazety 'osowań Na­
dzieja całoroczna prenumerata K 8*40, na prowia 
cyi K. 3-6C.

Wiedeń 28 października. Kursa giełdowe. 
Lusy : »! prooentowe :

Anstr. sak kr. z obi. pr. * r. NSO 8#/0 262.50 
. . - » n . 1889 h°/o 262.50

Tow togi. na Dunaju i.OO sł m.k. 4°/0 —
Uregubu Dunaju s i. 1870 100 zł. 570 28b — 
Węg. Banku hipoteoznego doIOC zł. 4°/0 253.— 
Pożyczka serbska prem. pr i00 fr. 2°/ 87.—
Tureokie obi prem. kolej po 400 Ir 112*25 

b) bezprocentowe :
Bndapeszteńskii (Basilioti) 5 zł. 18.60, Laki. 
kred. dli h. i p pc 100 z! 427*—, Oiary 40 
zł. m. k. 204.—, Pożyczka m, lnsbruku 20 zł 
83.00, Losy m. Krakowa 20 zł, 77.—. Pożyorkś 
m. Lubiany 20 zł. 76.00, Ofen 40 zl. 194.00, 
Palfn iO zł. m. k. *183.00, Ozei*Si; krzyża aust** 
10 *2. 54.75, Ozerw kruyżu węg. 5 zł. 27*—. 
Losy rund. iroyks. Rudolfa 10 zł. 72.—, Salm? 
40 zł. m. k. 246.—, Pożyozjui sdobmska 20 zł. 
77.— , Pożyozka St. Genois 40 zł. m. k. 245.0U, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 425.—.

H O T E l  GEO RGE'A r
Przyjechali dnij, 28 października. Hr. T. 

Dziedaszyoki z Tłumaczu. Hr. F. Zamoyski z 13ry­
cia. Hr E. Beworowski z Kopyczyniec. M, Biliń 
ski z Krakowa. 8. Bzawłowski z Barysza. K . W in ­
nicki z Turad. S. Bogusz * Boi ysławiu. K. KircL 
mujer z Majdint Górnego. R. Ławro wski z Kra­
kowa. J. Rotheweich z Berlina. S. Schiitzel r Brze- 
źan J. Weisr J. Lederer, K. Hannig i F  Horn 

Wiednia. S. Singer z Krakowa. O. Frohlich z 
Raao.

H O TEL EU RO PEJSKI.
A.lberl Szbowron.

L w ó w  —  P l a c  M a r y a o k i .  
Przyjechali dnia 28 październiku. Br. L. 

Bruckmann z Monasterca. Br. W . Miltitz z W eł- 
dzirza, St. Agopsowicz z Błożw». Z. Wolfarth z 
Demni. M. Ludzki z Zielonego. W . Walterowie z 
Świdnik. J. Wasilewski z Siemiszowa. B. Dem­
biński z Rudziechowa. M. Puchalska z Dworza.
Ir. W . Czajkowski z Przemyślu L. Czajkowski z 

Żyrawy. K  Sc -arf z Bielska. M. Semeńko z Po­
dola rosyjskiego.

Wn-deń 28 października. (Giełda towarowe). 
Cukier 20* >5 (spokejnie). Nafta galloyjska bez 
..miany. Spirytus (bez zmiany) 37*4C

Berlin 28 października. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
anst^yaokie 85*50. Spirytus 42 70

Paryż 28 p&żdz.ermica. (Zamknięoie gieł­
dy). T-zyprocent, renta 99*55 Mąkr. („Fleut 
de Parie") 32*55

Frankfurt 28 pażdzierriku (Giełda zagrani­
czna). Kredyty austryaokie 2ib*60. Koleje pań 
stwowe 000*00 exclusive kupon. Alpiny 000 00 
Disoonto 00( *00. Laurę 000 00.

Wibdeń 28 oaździernika. (Giełda zbożowa) 
(Kursa w koronach i po 50 Kilogramów). Pszs- 
nioane jesień 7*44—7*46, na wiosnę 7*48—7*49; 
tyto nL, nr jesień 6*74—6*76, na wiosnę 6*71— 
6.72, aukurudzr nn * raesień-pazdz.ernik 6 65— 
6*70, nt maj-ozerwiec 0 00—0*00; owies na je­
sień 6*38—6*40, na wiosrę 6*50—6*61. Rzepak 
na wrzesień- październiu 00*00 -00*00, na sty­
czeń luty 0*00— 0*00- Olej rzepakowy na scy- 
ozeń-kwieoion 00—0(J 1 enderoya: silna. Pogo* 
da: pada deszcz.

Budapeszt 28 października. (Giełda zbożo­
wa). (Knrsa w koronach i po 50 klg.l. Psze­
nica na październik 7*48 —7*49, na kwiecień 
7*36—7*36; żyto na październik 6*66—6*57, 
na kwiecień 6*4b—6*4a; owies na październik 
0*00—0*00, kwiecień 6*26—6*27, auzorudzt. na 
maj 6*70—6*71. Rzepak na sierpień 11*80— 
11*90 Oferty na pizenioę miernu. Chęć Zupni 
rezerwowana. Tendenoya: przyjemniejsza Po­
goda pada deszcz.

Giełda południowa (godzina 12 minnt 50)* 
Wiedeń 28 pażdz.err ika. ,

Marki 116.95, renta majowa 100.70, węg 
renta koronowa 97.65, Akoye: austr. zak!. aredyt. 
66».60, węg. zak. kred. 705*00, anglobankn 273.26, 
nnionbanku 682 — , ban.ivere.nu 460.50, lander- 
banka 890 50, &olei paustw. 700.50, lombardy 
75 — , akcye kolei Elbetn&l 4bb.00, fabryki broni 
000.00, tytoniowe 000.00, alpiny 861.00, Runa Mu- 
ranyi 474.00, pragskiegc Tow żel. 00.00, losy tu­
reckie 113 76, ruble 252*75. Usposobienie spokojne.

H O TEL FRAN CUSKI
Lwów — Piać Maryaoki 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńsko restauracya z pokojem do śniadań, cu 

kiernia w miejscu.
Przyjechali dni< 28 października. F Zachor- 

scy z Krakowa. Z. Łączyński z Zaborza. M. Ma­
dejska z Przemyślan. J. Łobnsowie z Sambora. E. 
Herzig z Przemyśla. F. Jaruntowsh z Twierdzy. 
A. Nurbutowa z Polomyi. K. Meps z Berna. S 
Dziedzic z Krnkienic. N hr. Rcsaock i N. Szayski 
z Krystynówki. G. Basch, Lechner i F. Kr.di 
Wiednia. H. Udrycka z Mostów wiel. J. Osterma 
nonie i M. Klinger ze Stanisławowa. E. Weisb 
Tarnawatki. A. Bernacie! z Toporowa.

T .w ów  26 października. 'Z izby uandlowej).
Obliczenie w walucir koronowej.
Akcye za 100 K.: Kolę- gal. Karola jjudwiki. po 

480 Koron — ‘CK do — *00, Kolei Lwowsko-Ozern.-Jaskł 
po >00 kor. 558.00 do 667.00. Bonku hipoteoznego po 
400 kor. 586.00 do 5&0*u0 A acy -1 garbarni w Rzeszowie 
pc 40C kor. — *— do OOO*— . Tow. ju d o .-  wagonów 
w Sanoku po 600 koron 000*— do 850.— . Bank dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 000.— do 820.—.

Listy I  . i  jwni za zztnkę: Ba_k_ nipot. galic 
6 proo. lo*. w 60 Ju z 10 p roc  prea . 109-70 do 000-00 
4 i pół proc. loi. w 10 lat 100*— dc 100*70, 4 proc- loz. 
w 6Ł lat 96.50 do 16-90. Banku kraj, i  i  pof >ror. j o z  w 
51 lat 1J1.00 do 101.70 Banki kn j. 4 proo. loz w 67 lat 
96-75 do 97-45 — Tow. -ired. gal zielniki i ; proc. (I orni- 
sya) 96*50 do 97-90, 4 proó. los w 41 i pół lataai 06.70 
di- — ,— . a pren. los ’ r 56 lr.t 95-70 do 96.40.

ObJlpl za satnkę: (4al. fur L. propinroyinego 4 pro 
98-PO do 99*00. Jukowióskiego fund. iropin. 5 proc. 102-50 
po — ■— . Kom. Bonkn kraj. 6 proc. (H emisyi 102-00 do 
1)9-70. Kolejowe lokidnr B a ,k r  krajowego 4 pro-^entowa 
do 200 koron 96-80 do 97*CO. RośyozlJ kraj. i  r. 1876 6 
proc — do — .— 4 proc. a 169o r. 36 SC de 97.00, 
zta Lwowc 4 proc. po 200 zoron 94-00 do 94-10, 
po 200 koron 100-60 do 101.20

M o n e t y .  D a a t  uearsk. 11-22 do 11*84. Napoleon- 
dor 19-00 do jl9-20. Biubel rosyjsni papierów- 259.90 do 
264.20. 100 marek niemieckich 116 70 dr 117-90.

n a d e s ł a n e .
Eabryka tm n ie  pochodzi od Reda ;ay , nie bierze tef ona 

■a nią na ziebie żadnej oaj dedzialnośc*

D r. S T A N IS Ł A W  1 A B Ł O C K *
specjalista jb  >r. $ Tdła nosa, uszu i piers_ z u i .is a  
obecni- pl. Maryacb 1. 9 I  piętro naprzeciw handlu 

p. Dyiyiiskiego.
Do p. Juliusza Srhaumana. aptekarza w Sioc.terau 

"Wielmożny Panie!
Proszę o łaskawe przysłanie jeszcze 4 pudełek, 

Pańskiej z n a k o m i t e j  solf żołądkowej 
Z uszanowaniem

F r a n c is z e k  K ie d e r, kierownik izkoły.
A t z e l s d o  r f  (poczta Neubau-dworzec Austr d ) 

dnia 1 kwietnia 1890 
jDo nabycia u fabrykanta aptekarza JulillSlia Schau  

jnann? W Stockei-an, jak również we wszystkich 
większycł aptekach krajoi/ycb _o^ranicr.y.h  Cena pu- 
dołka K. 1-50, najmniejsza wysyłza 2 pudełka.

4‘ /.V

Ruoh pociągów kolzjowycn
raż:_ * od lg c  maja 190'  roki według czasu Lodkow i • 

europejskiego.
Przychodzą do Lwowt:

Z Krakowa 8  31*, 1 3 5 , #--40*, 6-10, 8-50. 5-6C1 9.50” 
Z Bk iszowa i 10*21
Z Podwołoosysl (ni dworseo g łów a y ): j  ;-3 5 ,  6-00 6-8B

10-20'-  na K  iaamos- 2 2 0 , 7-4C, 511 10-0P *
Z Tarnopola: 8.85* (na ów. g l.)\ 8-14* na Podzamcze.
Z Ozeraiowiee I2  i 5 *, 1*4 5 , 6-20, 6-41 i 3-93 
Ze Stanisławowa: 11-55.
Ze dtryja: 8-10, 1-10, 4-40. 10-50*.
7 Janowa 7-45, ł -28, 9*25*. 10 08*

O fonodzi_ ze Lwowa :
Do Knosows 1 2 *i -5 ’ , 8  3 0 , 2  5 5 ,  4-16*,6-4C, 6-20*,U*00»
Do Rzeszowa; 8-80.
Do Pnem yśli : 8 25*.
D o Podwoioozys. z dworca głównego : 1-5 6 , 8-80, 9-00*

11-10*; I udzamoza: 2-©fl 6-4.1, 9120*, 11*88*.
Do Tarnopola: 10-40 z dw:głównegr i 10*67 z Podzamcza. 
Do Ozemiowibu: g ft* , j  AO, > 26. 10*80 10-80*.
Do Stanizławcwa: 6 1 C*.
Di Stryja: 6*85 9-OL 8*05, B-8P*.
Dt Jar rwa: 9- -5, 1-26, P*U 6*60*, 10*05*

U w ag a . Pociągi pośpiesz u drnnr-wani są li^ram  
tłnstemi; pociągi no j* oznaczone ii i j d k .  Pora ne­
on. Uczy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 50 rana
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3)
Pies stepowy.

(Dokońozenie).

S% inni wrogowie, niewidzialni prawie, 
drobni, ale straszni: „pies stepowy* wie, źe 
największa baczność nie nohroni' ge przed ni- 
szjzycielen. jego rodn; jest nim zwierzę także 
nieduże, zwane „koyot*. Coś na kształt pół- 
psa, pół lisa, barwy futerka zupełnie ciemnej, 
nadnaturalnej przytem szybkośoi biegu. Kiedy 
przytknie się do ziemi, „psy stepów* nie wi­
dzą go wcale. 'Wówczas wróg podsuwa się na 
ncztUjąoyah i nagłym skokiem jest w semyrr 
środku przerażonych tłumów; następuje rzeź 
bezlitośna; tysiące a tysiące ,,psów stepowych* 
ginie naraz w zębaoh żarłocznych, a zawsze 
głodnych „koyotów*.

Takimi samymi wrogami „psów stepo­
wych* są borsuki. Ooięźałe to stosunkowo zwie­
rzę nie zadaje sobie woale trudn, by gonić za 
„psami stepowymi* po stepach; ono wygodnie, 
pomału rozgr^ebu.e swemi potężnymi łapami i 
pazurami kopiuo psa, rozszerza, jak może, wnę­
trze krużganku i dusi «we ofiary wprost w. i oh 
własnym domu. W  taki sam sposób niszczy 
„psy stepowe* mały ozworonog z rodzaju 
rzeczywistych psów dzikich, który moż« dla 
mułeśoi ciała, bez burzenia kopca, wejśó z ła­

twością w krużganki; ten malutki piesek wy­
biera kolosa lny haracz in natura ze społeczeń­
stwa „ psów stepowych* ; najprawdopodobniej 
wyniszczyłby je też doszczętnie, gdyby sam 
nie podlegał srogiemu prawu ludzkiemu , 
które nakazuje nielitośuiwe tępienie szko­
dników.

Obok tyołi czworonożny uh wrogów „psa 
stepowego* trzeba jeszcze wspomnieć ednego 
nieprzyjaciela srog.ego iob społeoznośoi. Jest 
nim wąż z gatunku grzechotników. Płaz ten 
wślizguje s‘ę w kruźgenk’ domostw „psów ste­
powych* i dusi przedewszystkiem młode ich 
latorośle. W  pewnyoh ich okolioaoh, w Teias, 
grzeohotnik ter żyw: się wyłącznie tylko „psa­
mi stepowymi*. Walka tyoh stworzeń jest nie­
zwykle interesującą. Grzeohotnik wpada w 
chwili, kiedy spostrzeże nieobeonośó rodziców, 
do galeryi kopoa i podusiwszy swe ofinry, ucie­
ka jak najspieszniej może z nory. Nie obawia 
się on zębów „psa stepowego*, wie dobrze, Ż6 
z tej strony nio mu nie grozi. Czego innego 
się lęka śmiertelnie i to go tak nagli do go­
rączkowej ucieczki z wnętrza kopoa: oto po­
grzebania żywcem przez rozżalonych i mści­
wych rodziców, przez krewnyoh pomordowa­
nych ofiar. Skoro tylko „pies stepowy* spo­
strzeże, że grzeohotnik znajduje si  ̂ w kruz 
ganku kopoa, wydaja zrzyk właściwy w takich 
razach tylko. Na ten krzyk całwdzielnioa śpie­

szy do domu zagrożonego i zanim wąż zdoła 
wydostać się z kopoa, już m wszech stron sy­
pie się nań ziemia, wszystkie otwory krużgan­
ku, zasypane szczelnie zbitą, trwałą gliną. 
Ucieczka niemożliwa; śmierć ni mohronna, 
śmierć taż obok pomordowanych przed chwilą 
ofiar — czeka grzeohotnika żywcem zamuro­
wanego. Badacz amerykański znalazł drżo ta­
ki oh zamurowanych galtry , które stały się 
grobem krwio*.erczyoh wężów.

„Pies stepowy* mały i zupełnie bezbron­
ny, otoczony tak licznymi wrogami (nie wy­
mieniliśmy bowiem wszystkich takich, jak no­
ty dzikie, sępy, jastrzębie), zdołał nietyjko 
utrzymać się na terenie przez się zajętym, ale 
— jak to sumienne studyum Harta Mermma 
świadczy — a inne źródła statystyki rolniczej 
potwierdzają, zwiększa nawet liozebn i i to 
stale z roku na rok swoją ludność i coraz bar­
dziej rozpośoiera swa zagony, coraz szersze 
opanowuje dzierżawy.

Tę odporność zawdzięcza pies stepowy 
głównie swym cnotom społecznym: wielka so­
lidarność wczystkioh dtwarza w nich s.ię, któ­
ra jest w stanie stawić czoło nietylko wrogom 
ze świata zwierzęcego, ale nawet różnym klę­
skom elementarnym, jak długie deszcze, wyle­
wy i zimna. Trzeba widzieć, jak one sobie po- 
magają wzajem, w razie potrzeby nagłej przy 
wzmeenianiu kopców, przy odprowadzaniu

nadmiaru wody z sąsiedztwa domów rwyoh, 
aby należycie ocenić, co rdoia łączność dro­
bnych nawet zwierzątek Concordia res parvae 
crescunt...

Do stanu w • ględnie dobrego przyczyniło się 
takżs niemało posunięcie granicy uprawnej 
roli ku zaohodowi, ku pustynnym krainom 
psów stepowych Psy stepowe odrazu poznały 
się na wartości rolnych plonów człowieka i 
zaozęły wybierać z pól kultywowacyoh bardzo 
obfitą dziesięć ną. Kukurudza, zboza wszelkie­
go rodzaju, stały się ioh ulubionem pożywie­
niem. Ale kra: aione nie tnczy W aśnie ta 
pomyślność psów stepowych, ucztujących do 
woli swej na terenach pracy ludzkiej, zrodziła 
też i niechęć nowego sąsiada i gniewy jego — 
a w końcu nieprzyjaźń stanowczą, otwartą: 
która, kto wie, uzj nie skonozy się juz wkrótce 
powszechną wyprawą obywateli Unii przeciw 
beztroskliwym psom stepowym i ioh do- 
szczętnem wytępieniem.

Rachunkowi bard zo Am erykrn.e obliczają 
nader gruntownie, że pies stepowy, aoz jest 
drobny, zjada jednak mnóstwo : 32 takich pie­
sków pożera tyle, co jeden baran, a 256 psów 
stepowych potrzebuje rocznie takiej ilości ro 
ślinnego pożywienia, jak wół. Jeżeli więc uprzy- 
tomnimy sobie, źe w samej stolicy (w Teiasl 
tego psiego społeczeństwa żyje 40C m lionów 
indywiduów, tc prosty raoLunek, że żywność

ioh roczn_ starczyłaby na wykarmienie półtora 
miliona sztuk bydła. Cyfra imponujące.: społe­
czeństwo psów stepowych wyciąga przeto z kie- 
tzeni wolny oh obywateli Unii miliony dolarów 
rooznie- Jak tu wobec tego przypatrywać się 
spokojni', szkodom ooraz liczniejszym na no- 
wienach z takim trudem zdobytych poJ kul 
turę rolną, jak nie myśleć o odwecie grunto­
wnym?... Idą więc skaigi za skargami do m i -  
nlsteryum centralnego i zarządów Stanów po- 
jedyńozych. Pies stepowy zaczyna przybierać 
w wyobraźni ludzkiej cechy prawdziwie zło 
Śliwegp stworzenia niedawna uoiecha rolnika, 
zmieniła się na pierwszorzędnego szkodnika 
Psy stepowe niszczą nietylko ziarno, betera- 
wę, ka:tofle; one przeszkadzają swoimi kopca­
mi. do nawodniania krainy, one psują dreny i 
kanały; otwory ioh domów, tc nikczemne za­
sadzki, w Których konie i bydło łamie nogi; 
im rzeba przypisać tyle upadków nieszczęśli­
wych z konia, tyle rąk połamanych, nóg 
zwichnięty uh.. Słowem psy stepowe wkrótce 
będą powodem posuohy. ulew, złych uiodza- 
iów i t. p. klęsk elementarnych. Wojni, przeto 
na śmierć: kują się więo nowe ustawy; smażą 
w retortaoh ohtmików nowe trucizny i . . .  
wkrótce może społemeństwo wesoło, szozęśli- 
w* psów stepowych, dopiero oo bliżej pozna­
ne — przejdzie do history* i dc .. muzeów.

(Czas).

Karola Bałlabana następca

Józef Oźmiński
Ltvóu>, ul. M alicka l- 23

poleca

Herbaty chińskie
zbioru majowego 

z wybornrm smakiem 
aromatyczną „ronią: 

P ół k ljr . Congo cesar 
skie złr. 2.

Pół klg. Pamilijnej zł. 0. 
Pól iJg Melange zł. 
P ół klg. imperial zł. 5.

w najlepszych gatunfuch 
o smaku czystym aroma­
tycznym w woreczkach 
43/, klgr. opłacone do każ­

dej itacy' pocztow ej: 
Ceylon gruboziarn. flaj- 

przedn. . . zł. 1C 70 
Ceylon gruboziara. śre­

dnia . . .  zł 10.
Pół klg. W /siew  ek z laj- 3uba dobra . zł. 9-60

lepszych herbat zł. 1 60. portorico . . . zł, 9 20.
Zamówieniu z prowin- Ca aca» . . . zł. 7 — .

cyi uskutecznia się od­
wrotną pocztą uie licząc 
opakowania.

Ceylon perłowa zł 10-70. 
Mocca arabska zŁ 10 7U. 
Jawa złota . . zł. 10*70.
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N r telefonu D y re k c y i 157.

Zakład gazowy miejski
w e  L w o w ie

poleca

K O K S
z w ęgli gagow ych

najtańszy i najlepszy materyał opalowj do kuchen,
p leców  I ce ló w  k o w a lsk ich

po cen ie.
100 kg w drobnej sprzedaży . K - 8*—
p-zy odbiorze 2.00U kg. włą ;znie z odstawą

za luO kg. , . . „ 2*60
przy odb;orze 5.COO kg. włącznie z odstawą

za 100 kg. - „ 2-bO
przy odoiorze 10.00? kg. włącznie z odstawą

za 100 ag. „ 2*40
Przy odbiorze najmniej 150 kg. koksu naraz usku­

tecznia się dostawę do pomie zi_ ,ń PP. odbiorców miej­
scowych bezpłatnie.

9999— 9—9999 M  b H ^ b b b ó M b K M M f b M f i
•  Pism a ftlaryi Konopnickiej: -

Dym . N asza  szk a p a . Głupi Franek. Z illastraoyami Sa* 
wiuzewskiego. 2 kor. 60 h., w oprawie 3 kor. 60 h.

Ita lja  (Poezye). 2 kor. 60 h , w oorawie 3 kor. 60 n.
Lin je  i dźw ięki (Poezye) 2 k. 30 h. w oprawie 3 kor. 60 h.
Ludzie  i r z e c z y  Szkiue i obrazki 2 kor. 20 h.
Na drodze Nowele i obrazki. 4 kor. &
Nowe la^ko. Z llltistr&oyami P. Staohiewioza. ^  oprawie q

kartonowej 5 k. 20 h. 9
NoweJe 4 kor.
O m ick iew iczow sk ie j odzie  do m łodości Odczyt. 60 h. 
P o e zy e  4 tomy. W  oprawie ozdobnej 24 kor.
P o e zy e  W nowym u kład zie . I .  Fragmenty. II. Helłenica 

Po 2 kor 30 h., w oprawie po 3 kor. 60 h.
P rze d  pochodem na W aw el na wiec 4 czerwca 18U0 

Wiersz. 1400— 1900. 40 h.
T r z y  studya 3 k or. 20 k.
W ybór poezyi. Wydanie miniaturowe. W ozdobnej oprą- •  

J  wie 4  kor. 80 h S
X  Do nabycia w księgarni 5
4  G e b e t h n e r a  i S p ó łk i  w  K r a k o w ie  9
O  i we wszy stkich księgarniach. 9
M H M M M t i t f b t f r  r  e e s o e o e e e T e e e o e o ^ e e e
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I I N H I  I t i M d l i i d C  ś l l d i m o

Julian br. Brunicki f
szkółki drzewek ““i S

P c J h o r c e  © b e k  S t r y ja  |
poleca drz«wa i krzewy owocowe oraz rozmaite krzewy A  
ozdobne. Sortymenta ozdobne sto sztuk cd 25 koron, ^  
mniejsza taniej. Wysyła się tylko zdrowe, silne, wzorowo ®  
prowadzone okazy, Obsług*, i opakowanie nejstaranniej- W  

sze, ceny możliwie najniższe.
Oenn ilustrowany z wskazówkami zakładania sa- 

dów i sadz mia drzew na życzenie darmo i opłatnie.
Kta kupując powoła się na ogłoszenie to w „Prze 9  

giędzie* otrzyma w dodatku 16 malin lub 2 krzewy &  
ozdobne. O

Zniikamita do dłuższego użycia, przy 
obstruicyi, reumatyzmie i otyłości

« v V ° ,^ byCi l  w- Łptekacl1- Drogue jyach, Składach wóu mineraUyrh eto. f f r  tąc ny
zastępca 8 .  U n g a r  Jir. W i-n  Ł

Pierścionki 
aręoęynowe oDrącaau 

■zpilki ślubne, srebro stoło- 
s e (nrtędownie cechowane) 
.ompletne wyprawy w kalet­

kach oraz wszelkie biżuteryr 
poleca Jan  Ja rzy n n  

jubiler, Lwów, Hotel 
Suropejski.

• 9 0 0 #  » P o  cenach
redakoyjayeh ogłuszenia lo yst- 
kioh bez wyjątku dzienników, 
lw o w sk ich ., k ra k o w s k ic h , 
w arsza w sk io h , w ied eń sk ich , 
c z e sk ic h , fran cu zk ich  ect.,
jzaoopism faohowych miejscowych,

:=sj baiuiejscowycb i zagranicznych, za- - 
9  mówienia na klisze i rysunki óc 9  
®  onłoszeń. n r e n u m e r a le  n a  łogłoszeń, p renum eratę  na 4 

w sz e lk ie  p^sn.r

{ przyjmuje

Ajeti-jya dzitiifli^ow  i
Sokołowskiego

ł  we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. 
^  Kosztorysy gratis.

Otwarło
w Pasażu Mikolascha 

od "0.110:7'
Najnowszy francusk'

Uhromo-Fotoskop
=  Świat i życie w barwnych 
=  obrazach plastycznych ' =

W idoki n a tu ry — poefróże* - S to ­
lice  Łw  i3a =  y p r a r y  nauko* 

'© =  W ypadki h isto ry czn e  =  
O b ra z y  b postępu c y w iliza c y l 
S ztu k a  i n au ka — itd. itd.

Zmiana obrazów co tygodnia= 
od 2 6 -go października

„ l n d y e " .

W stęp 10 Ct
btwarte od lOiei p o  do lOfej wieczór.
A  for**lge la d , experLairred  

T ep eh  >r of E n g ‘ iL*i and F re n c n  
w ants r ■ ans. A d d r e s s : M ad a­
me J. P a ń s k a  16 pennionnat.

WIHę v< Brzucho wicnob przynosząca 
60a złr. dochodu, samienię na ogród lub 
parce'ę budowlaną we Lwowie ul. Miko­
łaja 15 u dozorcy.

isk lad  płóciei* X o rc z y ń sk lc n
' bielizny gotowej, Lwów, H a lick a  16 
polecr bieliznę wełnianą damską i męssą 
a więlkim wyborze ora« kołdry na /eł 
nianej wacie i materace włosinnne.

R o ln ik  poszukuje pc .d> A d res : 
„Agronom " poste rest .nte Cbyrów.

Do i arze-lan ia  baiózo korzystnie 
kamienica we Lwowie. Wiadomość u Mi 

iiińsk jg o  we Lwowie, W ełowa 15.

S U K N A , w ełny, flaneie , b a rch a ­
n y, chustk i zim ow e i p led zik i hi- 

m alay a
polecają najtaniej

P. Kornecki i Sp.
we Lwowie, Pasaż Hausmana.

Bukaty imieninowe
*a’-ęos.ynowe i weselne w najpiękniejszym 

ułożeniu poleca magazyn kwiatów
A m o n ie g o  K l im o w ic z a  t S y u a  

Lw ó w , p la c  H a lick i 14-
N iezrów nane] d ob roci k u ra c y j­

n y  koniak p raw d ziw y fra n cu sk i, 
c a ła  butelka z ł 3 .5 0 , pół 1.80, 
ć w ie rć  but. 1 z ł  p o le ca  handel 
Le o n a  d< B u ł e c k i e g o  w e Lwo- 
w ić  ul. FlaforeMO 2. W ysy łk i ud 
3 Lute lek  odw rotnie do każde] 
m ie |sco w o śc i.

Na dnie zaduszne
pole a

M A G A Z Y N  K W I A T Ó W *
Antoniego Klimowicza i Syna

we Lwowie 
Wieńce świeże, zasusione, ze stucznych 
kwiatów i metalowe po jak najniższych 

cenach.
K o p e rn ick i i S y n

optycy i mechanicy, Lwów 
plac 1 lick 1, nolecaj.i. po 
cenac1* lajtans y ch : oknlan 
ry, cwikiery, lornety, ba- 

romi try ciepłomierze, 
m.kroskopy, dzwonk elektryczne et-.. 
Naprawy najtaniej i najrychlej. Zamówier n 

* prowmcyi załatwiamy punktualnie.

1000 wieńców
najtańszych, blaszanych, najgnstowniej- 

szych n . groby do nabycia u

iiAaryana Bendla
S y k s tu sk a  14

L u d w i k a  Z g ó r k i e w i e z
Lw ó w , u l. P a ń s k a  I. 9

poleca swoją

P iacotn ię  Sukien damskich
łaska-wj-m w zględ om  W W . P ań

T łu m a c z e n ie .

Bank austryacko-węgierski.

i

XXV. zwyczajne posiedzenie roczne walnego zgromadzenia

-węgierskiego
odbędzie się w miesiącu lu ty m  1903 r.

Akcyuuaiyuszów, mających prawo głosowania *), którzy w tern walrem zgromadzeniu jako członkowie 
chcą brać udział, zaprasza się, aby najpóźniej do n ie d z ie li  3 0  l i s t o p a d a  1 9 0 2  P.. d o  g o d z in y  1 2 te j 
W p o łu d n ie  dwadzieścia na swe nazwisko opiewających, przed iipcem 1902 datowanych aKcyj Banku austri­
acko-węgierskiego wraz z arkuszami kuponoweml złożyli lub winkulowali w oddziale depozytowym zakładu głó­
wnego we Wiedniu, albc w zakładzie główrym w Bu lapeszcie lub też w jednej z filij.

Porządek dzienny, miejsce i godz' ta walnego zgromadzenia oznajmione będą członkom w swuim czasie 
obwieszczeniami w dziennikach urzędowych, we W:edniu i Budapeszcie,

WIEDEŃ, 23 października J902.

BANK ATJ8 TBYACK0 -WĘGIERSKI,
B iliń s k i

gubernator.

G o ld
generalny radca.

P r a n g e r
generalny sekretarz.

*) A rty k u ł 14 statutów Banka austryacku-węgierskiego, ustęp 1 : W  walnych zgromadzeniach Banku austryacko-węgierskiego uczestniczyć 
mogą tylko obywatelu anstryaccy i węgierscy.

A rty k u ł 15 statutów: Od uczestnictwa w  wal non to  iać. -emu jest w yłączony:
a) kto nie, nżyw w zupełności praw obywatelskich, mianowicie zaś ten, do czyjego majątku otwarto postępowanie

krydalne, dlopAki się nie skoń czy ;
b) kto wskutek wyronu sądu karnego ograniczony je it w swoich prawach cywilnych, politycznych lub ezoi, dopóki

trwa to ograniczenie.
A rty k u ł 18 statutów Każdy członek walnego zgromadzenia przybyć moLe tylko we własnej osobie i nie może przysłać pełnomocnika

a w obradach i rozstrzygnieniaoh, chociażby uczestniczy1, w rozprawach w rozmaitych pi tymiotaoh, ma tylko je isL  głos.
A rty k u ł 19 statutów: U-dy akcye opiewają na osoby prawne, n .  kobiety lub więcej uczestników, ten rnocen jest przybyć . i  walne zgi o-

madzen e i wykonać prawo głosowania, kto okaże pełnomocnictwo właścicieli akoyj, o ile ci są obywatelami austryackimi 
iub węgierskimi Pełnomocnicy jednał powinni być na mocy osobistych przymiotów (artykuły 14 i 15), wyjąwszy posiadania 
akcyj, uzdolnieni do nczestniczenie w wal nem zgromadzeniu.

(Przedruk nie będzie płacony).

Ogier i iwa buhaje
Siemenihalery są do nabycia 
w Izydorówce op. Żurawim, sta- 

cya kolei K ocK ia w ilia .
Bliższa tnadomość: ZćdPZ2§d

d ó b r .

O ę r ó d  w  ł t o z d o le
poleca sadzonki fio łków  nieustan- 
n il kw itn ących  K ró lo w a  K a ­
rolina" 100 szt. 8-50 hal., 1 000 szb 
80 korun, 10.000 szt. 250 kor., dalej 
gw oździk i. bra>ki, stokrótk i, 
niezapom liia]kl i inne, drzev  
ka  i ki-.ew ; iw o  io w e i p a r­
kow e wl ącznie dzierki, róże sztamo- 
we. Thuje od 50—90 om. od ziemi 
wysokie 100 szt, 22 kor., 1.000 sztuk 

200 kor.
Zgłoszenia przyjmuje

W. Durzyński.' 
m i ■ r -  - i o

3 3 M M M 9
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Juliau B eller
k cn ce sy o n o w an y  m ech an ik , optyk 
poleca po uenach najtańszych, matervały 
optyczno-mechaniczne i miernicze jako- 
tea urz ,dza i naprawia gromochrony. 
telefony i dzwonki elektryczne. Lw ó w , 

T ry b u n a lsk a  16.

•••••••O aO D O D D D D D D ®
P rzy b o ry  3o krawieoayzny
A p likacyc
Koronki
T a śm y , Guziki
Pod szew ki

w wielkim wyborze 
poleca najtaniej

Ferdynand (juttler
Lwów, ul. Halicko 20.

Płuc Halicki 3.

A p a r a t a

ÓDP|D0WE
wsT̂ pafAg/̂ g.wę̂ .paĥ eTa 

fA B R Y K A ' MASZYN  

i OB-EWARNIa ŻELAZN

E , B r e d t i S w
w C YTYN i i 'Cajcyą’

i ł t f o  zrtWS?."‘K6w.

Z  N ie m ir c w a

W«ijcieeh Szabinski
pozbawiony obu nóg, ojciec troj­
ga dziatek, bez źadnegc utrzyma­
nia, przypomina się litościwym 
sercom zamiast^siwiet eni  ̂grobu.

Ś w ie ż y  mlt/t d esero w y  kuraojj. 
uy, w ła sra  pasieaa, 5 klgr. 6 kor. 60 h. 
franco. Odbiorcy bardzo zadowoleni. K a -  
rze n ie w lcz , em. n a u c z , Iw an cza-  
ny pl-

f
2
jf:

Poznańskie biuro nauczycielskie
poleca n au czycie lką  z Hotelu Lambert, 
w ysoko muz- m ówiącą biegle po franc. 
angiels- niem. i m ającą m alarstw o i ry* 
aunki, na pensyą 800 flor. Nauczycielki 
P o lk i w y3. muz. i biegłe w franc. Bony, 
P o lk i i Niemki frebl. Osoby do zarządw 

domu i do tow arzystw a inteligentne.

N. GINTER w yższa nauczycielka
Poznań, ulica Wiedeńska Nr. 8 parter.

Xurjsr koiejowy
=  z a w i e r a :
~  l la ld c k la d n le l s z w  ri 
=  L łi .d  ja z*  V d la  G a lii 
=  i B u k o w in y  =
=  W szelL e  połączr 
=  z zagranicę do miei 
= ±  k ę p le io w y * th  =

C e n y  b i le t ó w  Ja zd y
=  M apę sy tu a cy jn ą  =
== D cia( in fo rm acy jn i 
—  etc. etc.

Do r  bycia we wszystkich k 
gan ach, bmracli dzienników, , 
kach.

=  C e n a  12 cm , =

Re-kktor odpowietŁa way: ILudwik M as łow sk i. Papier z fabryki CzerlańrHe] 2  drukani E. Winiarza.


